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TOW. AKC. 


Samochodów 


Wiemy, że w rozwoju histo- 
rycznym prawo wzięło początek z 
obyczaju, mylnie jednak wyobra- 
żamy sobie, że obecnie prawa, ura- 
biane w  oficyalnych kuźniach, 
przestały już podlegać tei mocy 
twórczej, która je do życia po- 

wołała. Wyobrażenie to iest tak 
sprzeczne z powszednią, na ka- 
żdym kroku spotykaną rzeczywi- 
stością, że tylko nałóg myślenia 
książkowemi formułkami, a zanik 
bezpośredniej obserwacyi może 
tę pomyłkę tłómaczyć. 

Przeciętny ogół, na dobrą 
Sprawę, wcale prawa nie zna, 
wnosi o niem na zasadzie stale 
powtarzających się faktów, wcale 
a przynajmniej naiczęściej nie py- 
tając, czy io ile są one z prawem 
zgodne. 

Nawet bardzo Świeżo posta- 
nowione prawa ulegają powszech- 
nemu zapomnieniu, jeśli nieomal 
nigdy stosowane nie były i jeśli się 
na nie nikt nie powoływał. Stąd 
to interpelacye w parlamentach 
mają nie mniej doniosłe znacze- 
nie, niż uchwalanie ustaw. Uchwa- 
ły rodzą prawa, interpelacye l- 
trzymują je przy życiu. 

Określenie, że dane prawo 
„wchodzi w życie“, bardzo trafnie 
maluje proces, jaki się dokonywa, 
choć nie zawsze trafnie bywa sto- 
sowane do momentu, gdy prawo 
zaczyna obowiązywać formalnie, 
zamiast do tego, gdy zaczyna być 
stosowanem. 

Zwyczaj, który „wszedł w 
życie , zamienia się w prawo, a 
przeciętny ogół bardzo często nie 
odróżnia jednego od drugiego i nie- 
świadomie sam nieraz pomaga do 
ustalenia i sankcyonowania krzyw- 

JJ dzącego go bezprawia. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 


ul. Moniuszki 2, tel. 204-62. 


Zarządzający 
JAN DROZDOWSKI. 
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U ŹRÓDŁA PRAW. 


Niedawno dowiedzieliśmy się, 
że prawa, dotyczące szkolnictwa 
w państwie rosyjskiem, liczą wie- 
le tysięcy paragrafów, obejmują 
625 stronic druku, a zatem gruby 
tom. Niełatwo jest je spamiętać, 
tembardziej stosować, a spraw- 
dzenie, które z nich są w obecnym 
czasie wykonywane, a choćby 
wykonalne, czy jedno nie obala 
drugiego — byłoby robotą tak 
mozolną, że mało kto mógłby jej 
sprostać. lembardziej niemożli- 
wą jest rzeczą, by tę kontrolę wy- 
konywali wszyscy, czyli tak zwa- 
na opinia publiczna, co iest jednak 
nieodzownym warunkiem, aby 
prawo weszło w życie. 

Bardzo prawdopodobnie w 
liczbie tych kilku tysięcy skodyfi- 
kowanych paragrafów ustawy 
szkolnej braknie wielu takich, któ- 
re w rzeczywistości praktykę 
szkolną normują, a moc swą 
czerpią tylko stąd, że nikt się od 
nich nie uchyla, widząc, że stale, 
chętnie czy niechętnie, stosują Się 
do nich inni. 

Ci „inni* czynią to zresztą 
pod wpływem tych samych pobu- 
dek biernego naśladownictwa, a 
stąd każdy każdemu w pewnei 
mierze prawo narzuca bezwiednie 
i miimowoli. 

Pośród wielu zwyczajów, któ- 
re się stały prawem, wszedł w 
życie i ten, by nigdy o prawo nie 
pytać i o nie się nie upominać, 
lecz między wronami krakać, jak 
ione. lym sposobem ogół, za- 
miast być prawodawcą rozważ- 
nym, świadomym i odpowiedzial- 
nym, staje się biernym, nieodpo- 
wiedzialnym  ciemięzcą samego 
siebie; zamiast przystosowywać 
prawa do swych potrzeb, nagina 


HOTEL EUROPEJSKI 


W WARSZAWIE. 


Nowy-Świat 49 


POLECA 
Koszule frako- 
we, Kamizelki, 
Krawaty w mo- 

dnych kolo- 
rach. 


LESZNO Ne 86 


polecają Tekturę smołową. —Laki.— | 
izolacyę i t. d.$ 


Smołę. — Korkową 


REKTYFIKACYA WARSZWSKA 


POLECA „SIWUCHĘ 


wyborową 


LOZANNA SZWAJCARIA 
ECOLE LEMANIA JR 


Przygotowuje szybkce 
i gruntownie na 


MATURĘ 


dającą prawo wstępu do $ 
wszystkich zakładów nauko-[ 
| wych Europy zachodniej. 


Ecole „Lemania” (Lozanna, Szwajcarya) 


przygotowała w roku 1912 trzydziestu dzie 
więciu kandydatów do egzaminów na matu- 
ry, oraz egzaminów wstępnych do wyższych 
zakładów naukowych 36-ciu z pewodzeniem 


egzaminy zdało. |E 


W marcu roku bieżącego wszyscy kan- 
dydaci przygotowani na maturę w Ecole „Le- 
mania“ z zupełnem powodzeniem egz. zdali. 

W ostatnim roku szkolnym zostały wzno- 
wione egzaminy wstępne do uniwersytetów 
szwajcarskich dla kandydatów nie posiada- 
jących żadnych świadectw. Egzaminy te zo- 


(EE bardzo ułatwione. 


w WARSZAWIE, 


Hotel RGYAL 


Telefon: 5-09, 8-29, 
Winda. Elektryczność. Kąpiele. 


HOTEL „PRETORIA”, 


w Warszawie, przy ul. ZIELNEJ 17 róg Siennej. 3 mi- 
nuty od dworca Wiedeńskiego, 3-ci dom od Mar- 
szałkowskiej w środku miasta. Tel. 38-30 
70 pokojów eleganckich 1 rb. do 2.30 za dobę z 
oświetleniem elektrycznem i ogrzewaniem. Wzorowa 
czystość, nadzwyczaj punktualna usługa, kąpiele, 
omnibus na wszystkich dworcach kolejowych. 
Pod osobistym zarządem właścic. K. Bednarczyka. 


5. Satalecki | 
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się do szkodliwego dla siebie zwy- 
czaju. Zrzekając się formalnej 
odpowiedzialności, ponosi całe 
brzemię faktycznej. 

Łatwo byłoby datami i fakta- 
mi udowodnić, że oddawna już do 
ostatnich czasów w ten sposób u- 
padały prawa znośne, a tworzyły 
się nieznośne. Naiwiększą jest je- 
dnak szkoda moralna, utrwalenie 
się nałogu liczenia, jako zasad 
wiernego rysu psychiki narodo- 
wej, duchowa  niepełnoletniość, 
składająca wszystko na zewnętrz- 
ny przymus i szukająca wymówki 
dla każdego postępku w tem, że 
popełniono go „nieumyślnie“. Wie- 
Iny, że jest to ulubiona wymówka 
tresowanych w posłuszeństwie 
dzieci. „Pamiętaj, nic nigdy tie 
robić umyślnie“, pouczała pewna 
dziewczynka swą lalkę. — W dzi- 
siejszem wychowaniu ta wymów- 
ka traci walor, a rozumne matki 
odpowiadają, że nie o to chodzi. 
by robić nieumyślnie źle, lecz u- 
myślnie dobrze. Nasza gnuśność 
rozkoszuje się niekiedy naszą bez- 
silnością, gdyż ta zwalnia od obo- 
wiązków i odpowiedzialności, nie- 
pomna, że ten tylko niemożnością 
tłóÓmaczyć się może, kto się o niej 
przez nieustanne wysiłki przeko- 
nał. Kto, zawczasu przewidując 
przegranę, ustępuje, sam jest au- 
torem swej klęski. Kto walczy i 
zmaga się do ostatka wbrew te- 
inu przewidywaniu, ten przynaj- 
mniej siły swe wyćwiczy, co po- 


zwoli mu w przyszłości poweto- 
wać dzisiejszą porażkę. U nas 


zawsze ci tryumfują, którzy pierw- 
si uciekli lub wcale z domu się nie 
ruszali, bo wiedzieli, czem się to 
skończy; zaczynając od tego, na 
czem skończyli inni, czyli od ka- 
pitulacyi,  przyspieszali koniec. 
„Niech z nami robią, co chcą, by- 
leśmy temu nie byli winni"; to 
najpospolitsza nasza maksyma, 
przemilczająca dyskretnie tę pra- 
wdę, iż na nas wina spada ża to, 
że każdy czyni z nami, co zechce. 

Bardzo, bardzo rzadko zda- 
rzają się wyjątki.. Na wystawie 
Kkiiowskiei zabroniono mówić po 
polsku. Gdyby wszyscy byli się 
tego trzymali, nie pytając kto i na 
mocy czego zabrania, jak to jest 
naszym miłym zwyczajem, zakaz 
stałby się prawem. „Zabroniono, 
zwyczajnie wolno, nie wolno, zna- 
czy: nie można“. Tymczasem u- 
jawniła się wręcz przeciwna nie- 
możliwość: nie można było zaka- 
zać, i kto chce, mówi po polsku. 
Wartość faktyczna różnych drob- 
nych odcieni prawa zależy od 
tych, którzy je wcielają w życie. 

Mało kto z nas wie, że w szko- 


łach poznańskich wykładany jest 
poiski język, jako przedmiot nie 
obowiązujący, za dodatkową 0- 
płatą. Niemcy posyłają na te lek- 
cye swe dzieci; polacy nie. Na 
tej zasadzie opowiadano mi: „Są 
u nas lekcye polskiego języka dla 
niemców; dla polaków ich niema*. 
Gdyby na nie uczęszczali, mogli- 
by narzekać, że dla polskich ucz- 
niów nauka ta jest niewystarcza- 
jąca; gdy tego nie czynią, stwier- 
dzaią swym postępowaniem, że 
i tego jest dla nich aż nadto — 
i sami ścieśniają zakres praw pol- 
szczyzny w szkole. 


Jeśli utrzyma się popraw- 
ka Dumy w ustawie samorzą- 
dowei, wolno będzie w radach 


miejskich dyskutować po polsku. 
To ieszcze bynajmniej nie gwa- 
rantuje praw języka polskiego w 
samorządzie. Praktyka może tę 
wolność ustalić lub skasować, a to 
zależy od składu i charakteru ciał 
obradujących, czy w nich przewa- 
ży opinia i „wolno, więc trzeba , 
czy wiele popularnieisza: „wolno, 
lecz lepiej dać pokój". 

Ach! ileż u nas poświęcono 
dla świętego spokoju i to wiele 
cennieiszych rzeczy, niż ten spo- 
kój. jaki ich kosztem kupiono! 

Prawa, których czerstwość i 
Świeżość podtrzymuje zwyczaj, 
wiedną i usychają, niby martwe 


gałęzie na drzewie życia. Rów- 
nocześnie z głęboko w ziemi 
tkwiących korzeni —- zwyczaju 


puszczają dzikie pędy, rosną, jak 
same chcą i las zamieniają w knie- 
ję. Lubuje się w niej człowiek 
dziki i wszelka zwierzyna. 
Człowiek cywilizowany świa- 
domie kształtuje zwyczaje, lecz 
nie ulega im licznie, wiedząc, że 
i w tej pośredniej dziedzinie pra- 
wodawstwa nie przystoi mu pod- 
legać prawom, stanowionym bez 
niego dla niego. | 


l. Moszczeńska. 


Deszcze posępne... 


Deszcze posępne, płacze żałości... 
Dzień bez pociechy, dzień bez radości, 
Jak czarne zgliszcza, jak dom w ruinie, 
Jako mogilny dół w szarej glinie. 


Życie w agonii, życie kalekie 

Nad moją duszą requiem dalekie. 

Z dzwonnic samotnych, jak rozpacz, bije... 
Cicho... Nie zbawią już łzy niczyje... 
Savitri. 


ma A WTA NT Z BI Mi KC MR 


Samochody F ORD 
niezrównane ,, 


i Kijów, Funduklejowska 5. 
E EA ENEE aE RE oe AAA CORE RSE A DEKA 


Do ogrodów, werand, hal, poczekalń, Meble Trzci- 
nowe W. i W. KRĄKOWSCY Warszawa, Al. 
Ujazdowska 16. Katalogi gratis i franco. 


Zamęt w malarstwie 
współczesnem. 


W on czas, gdy garncarz z Ta- 
nagra lepil swe arcydzieła w glinie, 
a inni tworzyli prymitywy do świą- 
tyń starego Świata, sztuka była istot- 
nym wyrazem ducha ich twórców. 
Poprawność kształtu zastępowano 
rytmem i instynktem harmonii. 

My, ludzie muzealni, tysiącletni 
spadkobiercy wszech kultur, dzie- 
dzicznie obciążeni erudyci, zachwy- 
camy się prostotą owych pradzieł. 

Potem sztuka stała się wiedzą, 
instynkt zastąpiono „Canonem“, pię- 
kno znalazło prawodawców. A choć 
pozornie dzieła wielkie bywały roz- 
maite, iednakże to, co stanowiło 
zrąb, kolumnę pacierzową sztuki, nie 
ulegało zmianom. Wreszcie w ostat- 
nich stuleciach twórczość artystycz- 
ną obięły: „Koszary sztuki', zwane 
akademiami,  instytucye, masowo 
produkujące wyznawców oiicyalnego 
piękna. Akademików raz na zawsze 
wyuczono pewnych reguł i gryma- 
sów, a, stwarzając styl niesłychanej 
nudy i banalności, płytkości i pozo- 
rów, wychodowano dziwoląga: ar- 
tystę-biurokratę. 


Ów homo roviis, pełen ogtomtie- 
go o sobie wyobrażenia, kaleka, 
wsparty na szczudłach państwowei 
protekcyi, rozrósł się i rozplenił, ni- 
by piach nadmorski, a mnogością 
produkcyi nietylko zaśmiecił świat 
cały, ale go i oszpecił gruntownie. 

Mierność, wyposażona władzą, 
staje się zazwyczaj bezczelną; syne- 
kurzyści akademiccy, gromadząc 
godności państwowe, z czasem utwo- 
rzyli kastę, zorganizowali się w 
bractwa, w sprawach de artibus fe- 
rujące sądy i wyroki bez apelacyi. 

Aby poczynaniom podobnym, 
zbyt już grubym a niechlujnym, za- 
pobiedz, ludzie talentu, niejednokrot- 
nie wydawali im walkę na śmierć i 
życie. 

Takim był ruch romantyków 
francuskich, z Delacroix'em na czele, 
podobni im byli prerafaelici angiel- 


scy, wreszcie niemieccy i belgiiscy 
realiŚści. 
Wyzwalając sztukę z opresyi 


biurokratyzmu i rutyny, odnawiali ią 
i bogacili, przybliżając do poezyi i 
życia (Rodin). 

Niestety, gdzie konia kują, tam 
i żaba lubi łapę podstawiać; z czasem 
kandydatów na reformatorów ofi- 
cyalnej sztuki, znalazły się legiony. 
Każden niedouczony lub nieudolny 
sztubak „kreował“ nowe kierunki, 
pochopnie przez nieřachową prasę 
piedestał apostoła. 


wynoszony na 


Cézanne. ,„.W kąpieli. 


Kawiarniane herosy ultramariny czy 
innej 
zezujące w 


farby, sprytnie 
małżeństwa z 
karyerą, za- 
chwaściły 
piękne pole 
perzem ordy- 
narnej i bez- 


„wyzwolonej“ 
kierunku 


sensownej 
"twórczości, i 
dziś wystawy 
Świata wręcz 
uginają się 
pod balastem 
psu na budę 
niezdatnej ba- 
braniny, anai- 
fabetów ma- 
larskich 
wszech naro- 
dów i raz głupstwo, zasiane chytrą 
dłonią karyerowiczów sztuki, przyię- 
ło się i wydało plon przerażaiący! 

Jest to, oczywiście, dyktaturą 
z dołu, lawina równie groźna, jak i 
akademizm, negująca wszelki zdro- 
wy sens sztuki; wszelką, naprawdę 
wielką tradycyę, choćby od Praxy- 
telesa, Michała Anioła, Veronesa czy 
Milleta, wyszydzono i ogłoszono za 
nieistniejącą! Im więcej gburowato- 
ści, blagi i czelności, temci oryginal- 
niej. 

Wyniki tych usiłowań indywidu- 
alnych bywają stale tak zdumiewaiją- 
co do siebie podobne, iż nie można 
się opędzić wrażeniu, że dzieła te są 
tworem  iakieiś potwornej maszyny, 
masowo powtarzającej zawsze też 
same rzeczy. 


Cezanne. Portret własny. 


Czyż może też być coś więcej 
nużącego i banalnego od wystaw 
współczesnych? Wszystkie dzieła 


bliźniaczo do siebie podobne; ani 
idei, ani formy, ani roboty porząd- 
nej -— nic z tego. Powtarzanie zna- 
nych, oklepanych szematów. lub ra- 
czej jednego sezonowego „kawałka“. 

Zdumienie ogarnia, czemu ci 
twórcy tracą tyle czasu i życia na 
podobne szaleństwa. Sztuka w ich 
rękach przechodzi groźny kryzys. 
Zawiniła tu niepomiernie prasa, nie 


ta fachowa 1, oczywiście, uczciwa, 
tylko ta mętna i przekupna. stwarza- 
jąca co tydzień nowe kierunki, „ostat- 
nie oryentacye . Jeszcze nie prze- 


brzmiał dziwny obłęd kubistów, już 
urodzono neo - bizantyńców, wraz z 
fururystami, i 
dzieć — 


- Bóg raczy wie- 
jaką jeszcze inną zbieraniną. 

Nieprawdo- 
podobnie nai- 
wne zwroty, 
coraz to no- 
wsze, Wyno- 
szone do go- 
dności kierun- 
ków,uczniow- 
skie maza- 
ninki, podzi- 
wiano, jako 0- 
statnie formu- 
ły i święte 
dreszcze sztu- 
Ki. 

Ogół stero- 
ryzowany 
przez zorganizowanych naganiaczy, 
wchodzi na zupełne manowce, nie 
mogąc pojąć, co w tych, z taką e- 
nergią chwalonych dziełach, jest zna- 
komitego, przez zaraźliwy snobizm 
bojąc się przyznać, że nietylko tego 
nie rozumie, ale nawet nie znosi. 


Pole dla blagi nieograniczone, 
zamęt bezprzykładny. obniżenie po- 
ziomu istotnej sztuki, wreszcie zmar- 
nowanie sił naiwnych wyznawców, 
bezkrytycznie drepcących w kiera- 
cie narzuconego humbugu. 


Beardsley. Portretwłasny. 


A teraz: jak sprawa tych zbo- 
czeń przedstawia się u nas? Kiedy 
przebogate w sztukę narody Zacho- 
du mogą od czasu do czasu pozwo- 
lić sobie na najdziksze nawet extra- 
wagancye, mając zawsze busolę w 
nieprzemijających arcydziełach włas- 
nej sztuki, my, nowicyusze, ludzie 
wczorajsi w sztuce, tracimy czas i 
zdolności, z ogromną szkodą dla is- 
totnego rozwoju. Tak modny obec- 


Śmierć Pierota. 


Beardsley. 


nie „Cćzanizm* jest tego naliaskraw- 
szym przykładem. 

Ow Cézanne, malarz z drugiej 
połowy przeszłego wieku, ani śnił 
o tem, aby we własnej oiczyźnie po- 
mijane prace i próby, takie tryumiy 
święciły kiedyś nad daleką Wisłą. 
Był to opozycyonista z zasady, nu- 
dny, ale zato uparty bezgranicznie; 
niewiele z jego wybryków, jakie zdo- 
łał wykonać w swem smutnem ży- 
ciu, miało jaki taki mir we Francyi. 
tej mądrej łacińskiej Francyi, ma- 
tematyczny bowiem, jasny geniusz 
narodowy, nie chwyta się nigdy — 
przynajmniej na stałe, na plewy. 

Człek ten, absolutnie pozbawio- 
ny zmysłu formy, musiał znaleźć so- 
bie jakąś inną furtkę, żeby, bądź co 


bądź, żyć i egzystować, no i — u- 
chodzić za apostoła. Począł tedy 
inowacyę od malowania czystemi 


farbami, tak, jak są gotowe w tubach. 
Tak właśnie malują wszyscy dyle- 


Beardsley. 


Climax (z Salomei). 


tanci i dzieci, ponieważ od tonów 
dopiero zaczyna się malarstwo. Za- 
czął studyować kolor cieniów, które 
w owych czasach stanowczo były 
przeciemniane, bo, poprostu. nieob- 
serwowano ich dość ściśle w stosun- 
ku do oświetlenia przedmiotów ma- 
lowanych. Otóż, cała zasługa Gé- 
zanna polegała na traktowaniu cie- 
niów barwnie, zasługa na owe czasy 
spora, dziś zdawna zdystansowana 
przez szeregi impresyonistów, o wie- 
le wyżei stojących technicznie. 

Tymczasm, zagorzali nasi krajo- 
wi naśladowcy nietylko kopiują iego 
zgoła niedołężną formę, ale nawet 
naśladuią rodzaj techniczny kładze- 
nia farb mistrza. 

Wcale też nie gorzej udajemy 
Cćzanna od niemców, lub rosyan, ale 
do czegoż to prowadzi? W jakim 
więc celu stworzymy jeszcze całe 
masy obrazów, w stylu obcego nam 
duchem malarza. Gdybyśmy umieli 
naśladować którego z istotnie wiel- 
kich — daimy na to — jednego z rea- 


A 


Beardsley. 


Maryonetki. 


listów: Bastien-Lepagea czy Meis- 
soniera, mielibyśmy pożytek niechy- 
bny i powrócilibyśmy może do ma- 
lowania człowieka, o którym obecnie 
zapomniano w malarstwie naszem, 
ku ogromnemu  zubożeniu naszej 
sztuki. Tymczasem, tracąc czas na 
niesłychanie łatwe imitowanie niedo- 
tężnych rzeczy Cćzanna, ruinujemy 
siebie, i, cofając dorobek pół wieko- 
wej zdobyczy, tworzymy tandetę bez 
żadnego znaczenia i pożytku dla 
sztuki. 

(Gdybyśmy mogli zawierzyć te- 
mu, co się wyczytuje z gazet, trze- 
baby doiść do rozkosznego przeko- 
nania, że sztuka nigdy nie była 
wszechstronniejszą, głębszą a bliższą 
swych celów. Zadna bowiem z epok 
ubiegłych nie mogłaby się poszczy- 
cić takim ogromem sił ludzkich, po- 
Święconych sztuce. Ani (irecya, ani 
Rzym, ani Renesans nawet, nie zgro- 
madził takich mas, takiego mrowia 
ludzkiego, drepczącego zawzięcie po 
ścieżkach sztuki. Fabrycznie zorga- 


nizowana. zmechanizowana nadpro- 
dukcyą — nic jednakże wspólnego 


niema z istotną twórczością. 

Toż samo odnosi się i do nas: 
Sztuka nasza obecna nie posunęła się 
naprzód, owszem, zeszła z wielu po- 
zycyi, dawniej zajętych, zeszła z ra- 
sowej, świeżej, zdobywczej twórczo- 
$ci na teren dziwacznych popisów, 
prób nieudolnych i zamiarów bez 
skutku. 

Współczesne, bogato wyposażo- 
ne wystawy, otwierane w zupełnej 
zgodzie z kalendarzem sezonowym, 
zeszły do roli widowisk bardzo dru- 
gorzędnych. Czy podobny Salon 
zwie się „niezależnym“ (co jest fal- 
szem), czy „Ver sacrum“, albo nosi 
miano „XXII“, to zupełnie wszystko 
jedno. Są to najmonotonniejsze sa- 
lony, jakie kiedykolwiek egzystowa- 
ły na świecie. Z pomocą starych ma- 
kat, mebli, zebranych z całego świa- 
ta. tworzy się nastroje wesołe lub 
tragiczne, przyćmione albo świetla- 
ne, ensamble: złote lub melancholij- 
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Bzardsley. Tajemniczy ogród roż. 


nie srebrne, soczyste lub suche, miłe 
i tragiczne — zależne od przedmiotu. 
Oczywiście, wszystko dla oczarowa- 
nia widza; widz musi uledz i ulega, 
lżejszy o tyle a tyle franków, marek 
czy lirów, opuszcza wystawę. Im- 
preza się udaje, ani śladu deficytów, 
tylko prawdziwej Sztuki niema. 

Życie spółczesne musi znów po- 
módz jednostce twórczej. ona bo- 
wiem zawsze była i jest wszystkiem 
w sztuce. 

Myśl-twórcza nie może iść za- 
wsze w zgodzie z kalendarzem, nie 
może stawić się na każde zawołanie 
imprezy. Natomiast jarmarki sztuki 


Ciotka Teod. Wyzewy. 


Dobra nowina dla literackiego 
Świata: Teodor Wyzewa otrząsnął 
się nareszcie z odrętwienia twórcze- 
go, które trwało długie lata, dał nowe 
dzieło, drugie zapowiedział. W ten 
sposób serya, która zaczęła się Val- 
bertem, a pociągnęła Opowieściami 
Chrześciańskiemi, idzie dalej. Rzecz 
znamienna: idzie inaczej. Dotych- 
czas Wyzewa był francuzem. wy- 
chowanym na wysokiej kulturze kla- 
sycznej, interesującym się zagadnie- 
niami bieżącemi i wiecznemi, — te o- 
statnie nigdy nie były mu obce, choć 
nie zawsze je dobrze uświadamiał so- 
bie, — ze stanowiska. powiedziałbym. 
czystego człowieka. Jego pochodze- 
nie polskie a wychowanie francuskie, 
utworzyło rodzai typu kosmopolity- 
cznego, o silnem napięciu humanitar- 
nych uczuć, bez żadnego zabarwie- 
nia narodowego. To uległo obecnie 
zmianie. Wyzewa napisał po francu- 
ską polską książkę. Potróinie pol- 
ską. Naprzód sięgnął on w niej do 
czasów najwcześniejszej swej mło- 
dości, do lat spędzonych w kraju ro- 


stały się rajem dla wszelkiej prze- 
ciętności, dla miernot. Powstał typ 
sezonowych malarzy, stale obsługu- 
iących każdą ekspozycyę, dostaw- 
ców niezawodnych. Ci przynoszą do 
zawieszania najdroższe tapety, wy- 
twarzając ową przeciętną szarzyznę 
wszystkich współczesnych wystaw. 

Aby dać plastyczny obraz zupeł- 
nego galimatiasu, panującego obecnie 
w sztuce, daiemy reprodukcyę dwu 
nad wszelki wyraz i zasługę wielbio- 
nych obecnie artystów, zupełnie zre- 
sztą przeciwnych sobie tendencyą i 
uzdolnieniem. Są to: anglik Beardsley, 
ilustrator i imitator weneckiego drze- 
worytu i iapończyków; oraz Cćzan- 
ne, wróg wszelkiej formy. apostoł 
sztucznego prymitywu w barwach. 


Władysław Wankie. 


Bearsdley. Neofitka. 


dzinnym. do lat dzieciństwa i wy- 
chodźctwa, kiedy jeszcze kolegium 
francuskie w Bauvais nie urobiło je- 
go duszy na modłę obcą. Następnie 
pokazał w swej książce, ile pierwiast- 
ku polskiego zachowało się w jego 
duszy, tak znamiennie odrębnej od 
duszy francuskiej. czysto logicznej i 
niesłychanie praktycznej. Wyzewa 

to marzyciel. Marzyciel jednak, 
który przetrawił w sobie wszystkie 
elementy Cy- 
wilizacyi 
współczesnej 
I niesie się O- 


to „nad ży- 
ciem“ lotem 
dziwnie moc- 
nym i pe 
wnym. Ale 
polską jest 


książka Wy- 
zewy przede- 
wszystkiem 
przez jej bo- 
haterkę. Tą 
bohaterką jest 
rodzona ciot- 
ka Wyzewy, istota realna, Wincen- 
tyna Bobrowiczówna, siostra dokto- 


Winc. Bobrowiczówna. 


ra Wyżewskiego, ojca naszego pisa 
rza, niedawno zmarła. 

U nas typ takich panien, dyskre- 
tnych, użytecznych, cichutkich i po- 
godnych jest dość znany. W każ- 
dym dworze dawniej, a dziś w nie- 
jednym jeszcze, spotykają się isto- 
ty, wydziedziczone przez życie, z 
jakiemś wspomnieniem w Sercu, po- 
dobnem do rany. mniej albo więcei 
zabliźnionej; często są one Śmieszne, 
czasem złośliwe, czasem trujące, jak 
złe ziele, nieraz próżniaczki, paso- 
rzytki, nieużytki, wnoszące niezgodę 
do domów. które im dały gościnę. 
Jednak częściej wierne, skromne, ci- 
che, pracowite. Między niemi trafia- 
ją się wyiątkowe postacie o duszy 
prostej a mocnej, o charakerze czy- 
stym a stalowym. Poprostu — Świę- 
te. Jedno takie uświęcone życie Wy- 
zewa miał szczęśliwą okazyę poznać 
zbliska i dał jego opis w książce, wy- 
łamującei się z pod wszelkiei klasy- 
fikacyi, z gruntu oryginalnej, pisanej 
z prostotą tak bezwzględną. że wy- 
daje się ona szczytem sztuki pisar- 
skiej: nic w niei bowiem sztuki nie- 
ma. 1 

Wincentyna Bobrowiczówna przy- 
iaźniła się w młodości z księżnicz- 
kami Lubomirskiemi. Miała młodość, 
wdzięk i konkurentów. Kiedy wy- 
wędrowała ze swym bratem do Fran- 
cyi, dobrowolnie, chętnie, nawet ra- 
dośnie przyjęła na siebie wszystkie 
ciężary prowadzenia biednego domu 
wychodźcy. Stała się służąca, ku- 
clharką, posłańcem, stróżem. Nailep- 
szą, najwierniejszą, najoszczędniej- 
szą ze sług — bez pensvi. Ulokowa- 
ła się w kuchni z naturalnością, jakby 
tam bvło iej „urodzone“ miejsce. I 
to na latdziesiątki. Nie pretendowa- 
ła nawet do miejsca przy wspólnym 
stole. Kiedy młody Wyzewa dorósł. 
literatem został, do Paryża się prze- 
niósł, ciotka Wincentyna poszła za 
nim, gospodarować w iego mieszka- 
niu, znowu w charakterze służą- 
cej. 

Wszystko to się zdarza. Aleco w 
tvm wypadku iest dziwnem. rzadkiem 
i nadzwyczajnem, mianowicie to. iż 
ciotka Wincentyna czuła się szcześli- 
wą na swem stanowisku i że to ona by- 
ła w smutnym domu polskiego leka- ` 
rza we Francyi źródłem pogody. siły. 
otuchy. pokrzepienia. radości. Czu- 
ła się ona tak szczęśliwą przez cią- 
sle i nieustanne przywiązanie i DO- 
Święcenie, że wydała sie sobie istotą 
uprzywilejowaną przez życie i los. i 
dręczyła się obawami. ażali ..na tam- 
tym świecie“ nie przyjdzie jei strasz- 
nie zapłacić za rozkosze tu doznane. 
Ciotce Wincentvnie jednego potrze- 
ha było tvlko do żvcia: kochania. 
Kiedy taki przedmiot miłości miała. 
mogła już żyć i używać na swój sno- 
sób, a to znaczvło dla niei: poŚświę- 
cać się. Szczęśliwy Teodor Wyvze- 
wa był tym przedmiotem iej miłości 
i iei poświęcenia, a potrzeba bvło 
lat, i dojrzałości serca, i pogłębienia 
umysłu. aby uprzywileiowanv ten 
człowiek zrozumiał. co mu los dał. 
Ale. poełebiaiac się bez ustanku. Wv- 
zewa zrozumiał to w końcu. Sias 


pisał książkę o ciotce Wincentynie, 
która jest najwspanialszym może na- 
grobkiem, jaki posiadamy. Miłość i 
żalgo stworzyły. Jestto rodzaj eks- 
piacyi. Jest to rodzai spowiedzi pu- 
blicznej z ciężkich grzechów, które 
jednak Wyzewa szczęśliwie za życia 
ciotki już zgładził, — ponieważ na 
stare lata otoczył ia spokojem i do- 
brobytem. Czy uwierzycie, że te 
lata były naicięższe dla ciotki Win- 
centyny? Nie było już dla kogo się 
poświęcać! Życie więc stało się dla 
niej bez uroku. 

Dziwną jest nowa książka Wy- 
zewy. Do żadnej innej nie podobna. 
Powieść — historya. Jeżeli ją. do 
czego ma się ochotę porównać, to do 
żywotów świętych. Są tam rysy, 
pobożnie a subtelnie uwidocznione, 
które zdolne są wstrząsnąć do dna 
całą moralną istotą lepszego czytel- 
nika. Wyzewa odrodził się w swej 
twórczości artystycznej w potężny 
prawdziwie sposób. Mamy wraże- 
nie, że zbliżył się oto do jesieni swej, 
pełnei płodów dojrzałych, soczystych 
i pożywnych. 

A. Pawłowski. 


Maszyna do pisania 
mówionego słowa. 


Skoro wynalazczość ludzka stwo- 
rzyła już fonograf i maszynę do pisania, 
nasuwać się musiał nieiednemu z wy- 
nalazców problem połączenia obu tych 
kunsztownych aparatów w jeden, któ- 
ryby wymawiane słowa spisywał odra- 
zu czytelnemi dla wszystkich głoskami. 
Ale od pomysłu do praktycznego urze- 
czywistnienia go droga była niezmiernie 
daleka i naieżona trudnościami. Wszel- 
kie próby nie prowadziły do żadnych 
wyników; wydawało się niemal, że idea 
iest wogóle niewykonalna. Bo. istotnie, 
trudno wyobrazić sobie przyrząd, który- 
by rozkładał wymawiane słowa na po- 
szczególne głoski, któryby automatycz- 
nie wyszukiwał czcionki maszyny do pi- 
sania, odpowiadające danym dźwiękom, 
i wprawiaiąc ie w ruch, odbiiał na papie- 
rze. 

Nie mogąc zatem rozwiązać proble- 
mu, użyto na razie pośredniej drogi, bio- 
rąc do pomocy rękę ludzką, iako pośre- 
dnika. Skonstruowano tak nazwane dy- 
ktofony. będące udoskonaloną odmiana 
fonografów. Do aparatów tych dykto- 
wali kupcy i przemysłowcy swoje listy, 
dziennikarze swe artykuły. autorzy swe 


dzieła; inny ieszcze model dyvktofonów 
umieszczono w salach parlamentarnych 


i wogóle w salach obrad. Te zapiski 
fonograficzne przepisywali potem pisa- 
rze maszynowi, nastawiaiąc aparat na 
dowolną szybkość dyktowania. I to iuż 
był postęp. udogodnienie bardzo znaczne. 
to też dyktofon rozpowszechnił się w dość 
krótkim czasie, oddaiąc człowiekowi pra- 
wdziwe usługi. 


Wynalazca maszyny do pisania mówionego słowa, John B. Flowers, przy pracy. 


Dalszym etapem stał się aparat do 
pisania stenograficznego, skonstruowany 
w Ameryce, a nazwany ..stenotype*. Za- 
leta tei nowei maszyny do pisania. wy- 
próbowywanei praktycznie zaledwie od 
dwóch miesięcy, iest specvalne ugrupo- 
wanie głosek w ten sposób, że najczę- 
Ścieji używane spółgłoski początkowe u- 
mieszczono na t. z. tastaturze pod 
czterema palcami lewei ręki, spółgłoski 
końcowe pod palcami prawej ceki, sarno- 
głoski w pośrodku do uderzania wielkie- 
mi palcami obu rąk. Nie ma tu wszyst- 
kich liter alfabetu; brakuiące zastepuije się 
literami o pbokrewnem brzmieniu lub nie- 
istniejiącemi w mowie kombinacyam, 
dwóch liter. Szybkość pisania polega na 
tem. że odrazu wyvbiia sie kilkoma pal- 
cami całe słowa: waski nasek napieru. na 
którvm sie pisze. nrzesuwa sie antoma- 
tvcznie. W ciągu kilku godzin zaledwie 
można sie przvzwyczaić do czytania 
„stenoeramu'*. który od zwykłego pisma 
nie bardzo sie różni. Wada natomiast ste- 
notvbu jest to. że dla każdesa iezvka 
trzebabv tworzyć specvalnv układ liter, 
a przedewszvstkiem nie wiadomo ieszcze. 
czy dla ięzyvyków bardziei skomplikowa- 
nvch stworzenie takiego układu będzie 
wogóle możliwe. 

Zanim ieszcze stenotype został osta- 
tecznie wvpróbowanv w zastosowaniu 
nraktvcznem. amerykański inżvnier. John 
B. Flowers. wvnalazł sposób beznośred- 
niero przenoszenia mówionych słów na 
papier. o co nadaremnie kusiło się wielu 
iero poprzedników. Istota wynaiazku 
polega na znanej dawno zasadzie, że ka- 
żda głoska. podobnie. iak każdy złożony 
ton muzyczny, nie brzmi zupełnie czysto, 
lecz towarzyszą jei pewne tony pobocz- 
ne, które właśnie nadają iei sbecvalnv 
charakter. Każdy z tvch tonów ma o- 
czvwiście inna ilość dreań. Wynalazca 
usiłował najpierw wyvzyskać tę właści- 
wość w drodze czvsto mechanicznej. a- 
le w ten sposób mógł zapisywać tylko 
samogłoski i spółgłoskę: „p“. Wówczas 
zastąpił mechaniczne aparaty odbiorcze 
elektromagnetycznemi. 

Przyrząd iest zbyt skomplikowany. 
aby niefachowiec mógł zrozumieć jego 
konstrukcyę. Główną iego częścią skła- 
dową iest mikrofon. oraz szereg przery- 


waczy prądu t. zw. „relais”. Każdy z 
tych przerywaczy jest nastroiony na 
inny ton, odpowiadający długości fal 


dźwiękowych poszczególnych  głcsek:; 
gdy dana głoska zabrzmi w mikrofonie, 
odpowiedni przerywacz prądu wprawia 
w ruch odpowiednią dźwignię maszyny 
do pisania i wybiia głoskę na papierze. 
Aby uzyskać odstępy pomiędzy słowa- 
mi, zmienił wynalazca konstrukcyę ma- 
szyny do pisania w ten sposób, że pa. 
pier przesuwa się bez przerwy na wal- 
cach przy pomocy elektryczności. 

Wynalazek Flowersa jest na razie 
tylko teoretycznem rozwiązaniem pro- 
blemu; do praktycznego urzeczywis'nie- 
nia pomysłu dosyć ieszcze daleko. Zwła- 
szcza język angielski nastręcza w tym 
kierunku olbrzymie trudności. skutkiem 
tego. że inna jest pisownia słów. a inna 
całkiem wymowa. Wyrazy takie nn. 
iak: to, too, two, nie różnią się od siebie 
w skrypcie maszynowym. czytelnik wi- 
dzi zawsze tylko: „łu” i musi się domy- 
ślać znaczenia. Oczywiście niema liter 
dużych i małych. nie ma też znaków pi- 
sarskich, co zwłaszcza utrudnia odczy- 
tywanie. Wymawiać trzeba bardzo wv- 
raźnie: każda połknięta głoska, każda 
głoska, wymówiona niedokładnie. odhiia 
się w skrypcie błędem. To też dzisiai 
zapiski. dokonane przy pomocy  nowei 
maszyny, wyglądają wprost na iakieś 
kryptogramy, które trzeba z wysiłkiem 
odcyfrowywać, niby rebusy. 

Sam Flowers przyznaie. że aparat je- 
go jest ieszcze bardzo niedoskonały. Nie 
ustaje jednak w dalszej pracy i nie tra- 
ci nadziei, że w niedalekiei przyszłości 
zdoła swą maszynę tak udoskonalić, by 
nadawała się do praktycznego użytkn. 
Bądź co bądź, droga właściwa została 
odnaleziona, teraz więc dotarcie do o- 
statecznego celu będzie już nieporówna- 
nie łatwiejsze. SESI 


O aniołach-stróżach, albo wróg guwernantek. 


Głośny autor „Półdziewic, p. 
Marcel Prevost, rzucił na półki księ- 
carskie nową powieść, która dopiero 
w Siedemnastym tysiącu egzempla- 
rzy dotarła do Warszawy, zatrzy- 
mywana w Paryżu przez wrzawę, 
jaką wywołała, powieść, zatytułowa- 
ną „les Anges gardiens“. Ten poka- 
źny, bo przeszło czterysta stronic Íi- 
czący tom, został poświęcony spra- 
wie wychowania zamożnych dziew- 
cząt francuskich przez stałe, nieod- 
stępne, razem z uczenicami mieszka- 
jące guwernantki-cudzoziemki. Wpu- 
szczanie do domu, niejako do rodzi- 
ny, i to z zezwoleniem na nieograni- 
czone wpływanie na dziecko, osoby 
obcej, odmiennej rasy, narodowości, 
niższej stery, nieznanej z charakte- 
ru — uważa Marcel Prevost za ab- 
surd i klęskę. Na jakie nieszczęsne 
ewentualności narażają się francus- 
kie rodziny, wynajmujące do córek 
różne niemki, włoszki, angielki, a na- 
wet belgiiki, zostało wyłożone w o- 
statnim romansie autora „Lettres 
å Françoise“, z iaskrawością niemal 
dziennikarską. 

Na str. 333, prefekt policyi, Le- 
houx (czytaj Lepine), tak peroruje 
pod adresem podsekretarza stanu, 
któremu guwernantka jego córki wy- 
kradła niezmiernie ważny dokument 
ministeryalny, poczem uciekła za 
granicę. 

— Pomyśl pan! Dziewczyna lat 
osiemnastu do dwudziestu, dziew- 
czyna o pewnei kulturze, o pewnem 
wykształceniu, porzuca swoją rodzi- 
nę i swoją oiczyznę, aby zarabiać na 
chleb w Paryżu: to jest anormalne. 
Tak, to jest anormalne, ponieważ 
opuszczanie kraju w tym wieku 
jest dla niej pełnem niebezpieczeństw 
i uczciwa rodzina zgodzi się na to je- 
dynie w razie ostatecznej konieczno- 
ści. Na dziesięć wypadków znajdzie 
się jeden, w którym uczciwi rodzice 
po namyśle wyszlą za granicę swo- 
ią córkę rozsądną i odważną, a dzie- 
więć wypadków, w których córka o- 
puściła swoich rodziców samowolnie, 
czy to dlatego, że w rodzinie było 
trudno wytrzymać (powtórny ożenek 
ocica, złe prowadzenie się matki. 
skandal), czy to z powodu przygody 
miłosnej. W tych dziewięciu wypad- 
"kach panna zgromadzi taką ilość 
kłamstwa, ażeby nikt nie mógł do- 
trzeć do jej rodziny: fałszywe na- 
zwisko, fałszywe mieisca urodzenia, 
fałszywe Świadectwa... Cudzoziem- 
cy są obowiązani zgłosić swą iden- 
tyczność? Ależ, ile matek czy oiców 
rodzin, przyjmując nauczycielkę, za- 
daje sobie trud sprawdzenia dekłara- 
cyi cudzoziemki?... l oto dlaczego 
powiadam, że wy jesteście winni, wy, 
zapewne, znajdują sie jednostki bez- 
względnie uczciwe, ale śród której 
burżuazya bogata, wy, Światowcy. 
Ta kategorya dziewcząt, śród której. 
większość, będąc, przez swoje: zaję- 
cie, oderwana od własnei grupy so- 
cyalnei i rodzinnej, nie podziela już 
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moralności swoiei rodziny, swojej 
grupy, ta kategorya dziewcząt jest 
nadto tą, co do której iest najtrudniej 
mieć wiadomości Ścisłe i szczere — 
wy dokonywujecie wyboru z beztro- 
skliwością zupełną... 

-—-Oh! — zaprzeczył Croze. 

— Niema żadnego „oh!*, które 
byłoby coś warte. Jeżeli postać cu- 
dzoziemki wam się spodoba, jeżeli 
pierwsze zetknięcie jest korzystne, a 
zwłaszcza, jeżeli się zaczynacie nie- 
cierpliwić poszukiwaniami, — unika- 
cie wywiadów, w obawie, że was 
zmuszą do nowych poszukiwań! A 
kiedyście już z tą lekkomyślnością 
dokonali wyboru w tem środowisku 
zasadniczo podejirzanem i prawie nie- 
możliwem do  skontrolowania, co 
wówczas powierzacie osobie wybra- 
nej? Właśnie to, co macie naidroż- 
szego, naibardziej kruchego (iragi- 
le) — waszą córkę“! 

Wysłuchawszy tego wytrysku 
obywatelskiej elokwencyi, wice-mi- 
nister Croze zauważył, wstając: 

-— Zatem. trzeba się wyrzec dla 
naszych dzieci obcych języków? 

— Nie byłoby to zło tak znów 
ogromne. 

P. Marcel Prevost w „les Anges 
gardiens“ daje czterv typy guwer- 
nantek, z których iedna jest o zło- 
tem sercu dziewczynka, ubóstwiaią- 
ca swoich chlebodawców i dzieci po- 
wierzone jei opiece (beleiika), druga 
piękną, o zdrowych boglądach włosz- 
ka. trzecia arcy-ambitna angielka. a 
czwarta przewrotną. sprytna, bez 
skrupułów, niemka. Wszystkie czte- 
rv przyczvniają się do unieszczęśli- 
wienia rodzin, w których „było im 
tak dobrze“, w których traktowano 
je, niby krewne. 

W beleiice. dzieweczce, przyDo- 
minaijącei Madzię z .Emancvpantek* 
Prusa. zakochał się pan domu. wza- 
jemnie kochany przez młodziutką gu- 
wernantke pierwszą frenetvczną mi- 
łościa i oboie uciekaią do Ameryki. 

We włoszce zakochał sie znie- 
wieściałv, rozpieszczonv. o naturze 
artvstvcznej ..svn domu“ i chce pan- 
nę Ceroni poślubić, co wywołunie. DO- 
wszechnie praktvkowanv w takich 
wypadkach skutek: wydalenie gu- 
wernantki. Nie należy przepominać, 
że inteligentna i wvkształcona wło- 
Szka wywierała zbawiennv wpływ 
na zbyt wyrafinowanego młodzieńca. 

Niemki zapragnął krwisty wi- 
ceminister woiny, wpuścił ią tedv do 
swoich apartamentów i został o- 
kradzionv. Niemka zabrała mu z 
biurka dokument taiemny a niepo- 
spolitei wagi. 

Angielka tak opanowała jedyna 
córke państwa Hanmont-Seerć. że 
ta sie odwróciła od rodziców. zako- 
chana w swojei imponuiącei guwer- 
nantce. 

Opowiadanie powieściowe toczy 
sie wartko. postacie, będące aktora- 
mi tei powieści, występuią przed na- 
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szą wyobraźnią plastycznie. Autor 
czyni wiele subtelnych spostrzeżeń, 
ale, zwłaszcza pod koniec książki, z 
historyka obyczajów czasów dzisiej- 
szych, przemienia się on w publicy- 
stę, coraz zacieklej podkreśla swoią 
tezę, coraz się staje iednostronniei- 
szy, krzykliwszy, melodramatycz- 
niejszy, aż wkońcu grzeszy prawie 
arogancyą w głoszeniu swoich prze- 
konań. 

Po przeczytaniu Anges gardiens 
możnaby mniemać, że stanowisko gu- 
wernantki, to słodki raj doczesny:; 
niemal zaczynamy się dziwić, że pa- 
nie domu nie zamienią się z gu- 
wernantkami na ich stanowiska. Gu- 
wernantka jest centralnym punktem 
Życia rodzinnego, z uwielbieniem i 
miłością patrzy na nią pani, pan, pa- 
nienka, panicz. Ona decyduie najwa- 
Żniejsze sprawy, bez jei udziału nic 
się w domu nie dzieje, iest ona bliż- 
szą istotą swoje} wychowanki, niż 
jej własna matka, a nieraz bliższa 
bywa, niż żona, i krwistemu pater 
familiasowi. Z powieści p. Marcel 
Prevosta możnaby wywnioskować, 
że my rządzimy Światem, a nami %u- 
wernantki. Że wielka burżuazya 
(dzietna) po to tylko istnieje, abv 
dcbrze było na świecie guwernant- 
kom. Czy p. Marcel Prevost nie 
przesadził? Czy może, wsiadłszy na 
tezę, niby na wierzchowca, nie zo- 
stał przez nią zbyt daleko poniesio- 
ny. niby przez konia, którym nie 
bardzo potrafił kierować, dawszy mu 
niebacznie za mocną ostrogę? Mnie 
się nawet zdaje, że p. Marcel Pre- 
vost spadł ze swego konia — cho- 
ciaż o tem nie wie. 

Ach, ci lekarze obyczajów! Wy- 
trzeszczają oczy, jak:puhacze, a 
widzą tylko jednem zezowatem o- 
kiem. Nie, panie Prevost. guwernan- 
tką jest tak samo trudno być, jak... 
cuwernerem. 

Żydzi, którzy, zaiste, umieją 
przeklinać, przeklinają swych wro- 
gów życzeniem: bodajeś cudze dzie- 
ci uczył! Tedy według zdania naj- 
trzeźwiejszego z narodów, guwer- 
nantki są kastą przeklętą. 

Gdyby p. Prevost był trochę mniej 
stronny, byłby może dostrzegł, że 
rola guwernantki w. zamożnym do- 
mu należy do  nainiewdzięczniej- 
szych.  GGuwernantka , jest kimś, 
koscom się mają słuchać wycho- 
wańcy i służba, a kto jest zarówno 
przez państwo, przez dzieci i przez 
służbę uważanv za coś w rodzaju 
służbv. Stanowisko domowei guwer- 
nantki przypomina baikę O nietope- 
rzu, który przez myszy przestał być 
uważany za mysz, a przez ptaki nie 
został uznany za ptaka. Państwo co 
chwila przypominają biedaczce, że 
nie iest panią, a służba czyni to sa- 
mo w sposób znacznie dokuczliwszy. 
W pewnym domu lokaj czyhał przy 
obiedzie na każde położenie przez 
guwerrnantkę łyżki, czv widelca, aby 
natvchmiast sprzaątnać 'iei z przed 
nosa iedzenie. Strofowanv stale od- 
powiedział: ..Myślałem, że pani już 
skończyła. W wielu domach guwer- 
nantce nie wolno wchodzić do salo- 


nu, nie wolno się tak a tak czesać, 
tak a tak ubierać, nie wolno nikogo 
przyjmować... Ciuwernantka jest nie- 
wolnicą, która niema czasu ni miej- 
sca na życie własnem, osobistem ży- 
ciem. A dzieci, poddane jej dozoro- 
wi, posiadają zawsze wybitny talent 
skrobania po nerwach. Po inału tal- 
bo raczej prędko) rozwija się w gu- 
wernantce choroba nerwów, i — hi- 
sterya. Glissons, nappuyons pas. 
Tej strony życia guwernantki p. 
Marcel Prevost nie widzi. Autor 
„Confession dun amant', czytany 
nietylko we własnej ojczyźnie, wyta- 
czając pogromicielskie działa prze- 
ciw guwernantkom niemkom, włosz- 
kom i angielkom, niebacznie postą- 
pił i w stosunku do bardzo licznej 
grupy swoich czarownych rodaczek, 
które szukają ciężkiego kawałka 
chleba oe po za granica- 
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mi Francyi. Gdyby wszystkie czie- 
ry bohaterki „„Aniołów-stróżów* na- 
zwać ifrancuzkami, a teren opisanych 
wypadków przenieść z Paryża do 
Wiednia, Warszawy albo Petersbur- 
ga, czy ta powieść wydałaby się 
wówczas Prevost'owi równie słu- 
szną. jak mu się wydaje teraz? 
Nie sądzę. 

P. Marcel Prevost, będąc zapaniię- 
tałym paryżaninem, Oczywiście nie 
wie, że jest do napisania powieść „O 
francuskich  aniotkach - stróżach w 
Warszawie“, powieść zajmująca, o 
wielu stronicach smutnych. o wielu 
wesołych, o niejednej stronicy pełnej 
poezyi, o niejednym rozdziale głę- 
boko wzruszającym, powieść nie 
tak... okrutna, iak powieść autora 
„Półdziewic”. P. Marcel Prevost o 
tem nie wie, a szkoda. 

Wacław Grubiński. 
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Nasi powieściopisarze o sobie. 


Stanisław Przybyszewski. 


Twórca ekstatycznei 
„Nad Morzem“, poeta „Odwiecznej 
baśni“, Stanisław Przybyszewski, 
naieży do rzędu czołowych pisarzy 
w naszem  współczesnem  piśmien- 
nictwie. Dramat polski zawdzięcza 
mu, obok Wyspiańskiego, najgłębsze 
swoje objawienia; są oni przecież 
pierwszymi pisarzami, którzy posu- 
nęli sztukę naszą sceniczną poza 
rodzajowość, w sferę walk ideo- 
wych. Powieść też bogato wypo- 


prozodyi 


wiada twórczą duszę, autora „Elomo_ 


Sapiens“. Dał przecież już trzy 
trylogie, dał „Dzień Szatana“, dał 
owe przedziwne stronice miłości ka- 
zirodczej, co rozrasta się w potwor- 
ną, Ropsowską wizyę, w jego „De 
profundis“‘. 

Każda wogóle książka Przyby- 
szewskiego wywołuje szerokie echo. 
Wpływ jego na pokolenia najmłod- 
sze był swojego czasu ogromny. I 
to nietylko u nas. Niemcy i Rosya 
składają mu też wiele wawrzynów. 
Studya o jego działalności mnożą się 
z rokiem każdym, ciekawą więc jest 
rzeczą, jak sam on określa źródła 
swoich twórczych natchnień. 

Przybyszewski mieszka obecnie 
w Kochel, w Alpach Bawarskich. Na 
ankietę więc naszą odpowiada listo- 
wnie, co następuje: 

„Nie znam większej przykrości 
nad tę, gdy iestem zmuszony szer- 


Ankieta „Swiata“. 


szą publiczność moia osobą zaprzą- 
tać. Tym razem jednakowoż chęt- 


nie biorę udział w ankiecie, bo nie 
chodzi tu o mój stosunek do publi- 
czności, tylko o drobnv przyczynek 
do psychologii twórczości, 


a ankie- 
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ta może przyszłemu analitykowi do- 
starczyć do zbadania tei „terra ina 
cognita“ ‘dużo ipoważnego mate 
ryału. f 

W jaki sposób proces OTO 
ści się we mnie odbywa, nad tem się 
teraz rozwodzić nie bede. bo przy- 
gotowałem dla „Świata“ osobny ar- 
tykuł pod tyt. „Przyczynek do 
psychologii twórczości“, który w 
najbliższym czasie redakcyi „Świa- 
ta“ nadeślę. Na razie to jedno po- 
wiedzieć mogę, że wszystko odby- 
wa się podświadomie, że żadne my- 
ślowe konstrukcye na nic się nie zda- 
dzą, przeciwnie: są tylko przeszko- 
dą i ciężkiem utrapieniem w twór- 
czej pracy. | 

Ile razy postawiłem sobie jakąś 
myślową „tezę“, wszystko szło na. 
opak, trzeba było wszystko zbu-. 
rzyć. albo też całkiem coś innego 
pod ręką wyrastało. 


Czasami artyście się zdaje, że 
to, lub owo chciał Świadomie w 
swym tworze dać... Naiwna auto- 
suggestya! Musiał to dać, do czego 
był z zmuszony wewnętrzna. nieświa- 
doma siła i na tem koniec. f 


Tworzenie jest możnością mie- 
wania wizyi, jak trafnie powiedział 


Zeyer. . 
Piszę jednvm tchem, a jeżeli 
mi się coś w kompozycyi popsuje, 


nie jestem zdolen ani poprawiać, ani 
przerabiać: muszę pisać ponownie. 
Mói iednoaktowy dramat  ..„Goście* 
pisałem pięć razy — nie poprawia- 
łem, nie przerabiałem, ale za ka- 
żŻdym razem na nowo pisałem. 

Bywa. że czasami powieść lub 
dramat inż w połowie skończonv. a. 
tu nagle lokomotywa z szvn wyska- 
kuie i od nowa trzeba się podiąć 
ciężkiego trudu. K 

Jeżeli mi ktoś, albo coś nagle 
w pracv przerwie. wtedy wszvstko 
przepadło. Muszę przerwać pracę. 
niejeden, dużo obiecuiacv utwór, 
spoczywa w mojej tece, a nie jestem | 
w stanie do rozpoczętei pracy po- 
wrócić. 

Jak już utwór ukończony. nic 
nie dodaję. nic nie zmieniam, zdaje 
mi się, że iuż nic więcej nie napiszę. 

Pracuję w długich odstępach i 
to przeważnie w lecie, w naiwięcei 
upalnych miesiącach: w Lipcu i 
Sierpniu — dawniei tylko nocami, 
teraz, od kilku lat, przeważnie w po- 
łudniowych godzinach, aż do zmro- 
ku. 

W dużych miastach pracować 
nie jestem zdolen. Mimo, że w Mo- 
naciium mamy mieszkanie w zach 
sznej i spokojnej ulicy, to iuż sama 
suzgestya. że opodal o 10 minut wre ` 
i kipi wielkomiejskie życie. nie daje 
mi spokoju do pracy: wszystko, com 
w ostatnich latach stworzył, powsta: ż 
ło w małem. przepięknem, średnio- - 
wiecznem miasteczku: Rothenburgę 
ob der Tauber, lub też nad pieknem 
jeziorem Kochel w Alpach Bawar- 
skich. M 

Twórczo pracować mogę dzien- 
nie najwyżej pięć godzin, i to w sil- 
nem naprężeniu, i wątpię, czy W0- 


FA 


rek 


TAŃŻ TE 


góle u jakiegoś artysty napięcie 
twórcze dłużej trwać może. 

Podczas pracy palę mnóstwo pa- 
pierosów i piię litrami czarną ka- 
wę. Legenda o podniecaniu się alko- 


holem iest idyotycznym i błazeń- 
skim wymysłem. 
Podczas pracy. niweczy alko- 


hol związki myślowe, a ilekroć razy 


próbowałem podniecić się w pracy 


alkoholem, musiałem na drugi dzień 
manuskrypt do kosza wrzucić. 

Natomiast zbawienną rzeczą jest 
alkohol po ukończonej pracy: roz- 
przęga mózg, który pragnie gwałto- 
wnie dalej pracować, i ani spocząć, 
ani spać nie pozwala. 

Myślę tylko rano, gdy z łóżka 
wstanę, bo leżąco nie jestem w sta- 
nie myśleć. Zwykle chodzę kilka go- 
dzin po pokoju, robię w ten sposób 
parę mil dziennie i muszę zwykle 
moich współlokatorów prosić, by mi 
na to pozwolili, bo nie każdy znosi 
nad sobą to bezustanne krążenie. 

. Czytam zwykle, gdy pracę 
dzienną ukończę i to bardzo mało. 
W toku pracy czytanie mi przeszka- 
dza. Czytam wtedy tylko, gdy nie 
pracuję. Stale atoli czytuję polity- 
czne gazety, bo niezmiernie mnie 
zajmuje bieżąca polityka i — spra- 
wy kryminalne. 

Autorów, w których utwory be- 
zustannie i zawsze z nową rozkoszą 
wczytywać się mogę, jest niewielu: 
Kasprowicz, Edgar Poć, Barbey 
d'Aurevilly, Huysmans, Ryszard Deh- 
mel, Verlaine, Dostojewskij, de Cos- 
pozatem cenię wysoko kilku 
artystów polskich i mam mnóstwo 
ulubionych książek, a z tych, najulu- 
bieńsze z zakresu okultyzmu. 

W ciągu pięciu lat przestudyo- 
wałem prawie wszystko, co o cza- 
rach, czarnoksięstwie i czarownicach 
było wogóle, począwszy od XV-go 
wieku, napisane, ale do żadnego re- 
zultatu nie doszedłem, a cały przeze- 
mnie zgromadzony materyał czeka 
czasu, w którym na nowo się w nim 
rozejrzę. Z szkiców do historyi'cza- 


"rownicy pozostał nędzny czerep w 


postaci książczyny p. tyt. „Synago- 
ga Szatana“. 

Oskalpowała go doszczętnie cen- 
zura krakowska i nietylko krakow- 
ska. 

Snu potrzebuję 


bardzo dużo. 


Zwykle sypiam 12 godzin dziennie, a 
często i więcei, gdy przez dłuższy 
czas intensywniej pracuję. A spać 
mogę w każdej porze i o każdej godzi- 
nie, wystrzegam się jednakowoż snu 
po południu, który mnie rozdraźnia. 
Jem przeważnie lekkie potrawy, lu- 
bię jarzyny wszelkiego rodzaju i o- 


-"woce, mięso prawie że z konieczno- 


Ści. 

i czuję się czasem sportsmenem, 
gdy z żoną moją całemi godzinami 
viosłuję wzdłuż i wszerz po jeziorze 
Kochelskiem (7 mil kwadratowych; 
nic dziwnego, że ten sport tak lubię: 
urodziłem się i wychowałem o kilka 
kroków od jeziora Gopła. 

Najlepszym i naimilszym sposo- 
bem odpoczynku jest mi rozmowa 
z moją żoną Jadwigą, dla której na 
tem miejscu wyrażam głęboką 
wdzięczność. 

Zapewne podpadły ogólnej uwa- 
dze poświęcanie jej moich dzieł. 

Ale te dedykacye były nietylko 
aktem miłości i przywiązania — by- 
ły czemś innem jeszcze: długiem 
wdzięczności artysty dla kobiety, 
która przy swojei wysokiei kulturze 
artystycznej wszystko, co tworzę, ra- 
zem ze mną przeżywa, niezwykłą in- 
tuicyą w lot odgaduje, jak w danym 
razie linje tworu poprowadzić przy- 
należy, a często jednem słowem wię- 
cej mi daje, aniżelibym był w stanie 
najusilniejiszem myśleniem wykom- 
binować. 

Nieznany autor „Parakleta* po- 
święcił ten piękny swój dramat nie- 
znanej kobiecie temi słowy: 

„Wszystkom wzią: z Twej du- 
szy, i z wdzięcznością Ci oddaję“... 

I temi słowy składam mej żonie, 
Jadwidze, naigłębszy hołd — tej, 
która mi tak nieskończenie dużo da- 
ła i daje“. A 

Cz. Kals. 


Przed „awansem 
Chełma. 


Niedawno na tem samem miejscu, 
iiustrując wrażenia i nastroje Siedlec, wo- 
bec spodziewanej lada chwila „degrada- 
cyi“ miasta gubernialnego na powiato- 
we, powiedziałem w ostatecznych wnios- 
kach, że Siedlce pcwiatówki się nie boją. 
One z tej degradacyi nic sobie nie robią, 


bo wierzą w przyszłość — lepszą przy- 
SZŁOŚĆ. 

Teraz, kiedy z kolei mam parę słów 
powiedzieć o Chełmie, który —- znowu 
lada chwila! — czeka: „awansu , zacznę 
od stwierdzenia zupełnie podobnego o0- 
biawu: Chełm z blizkiei nominacyi nic 
sobie nie robi. 

Zdawałoby się, że jest to zjawisko 
dość dziwne. Bo i iakże! Typowa pro- 
wincyonalna „dziura“, stworzona  (do- 
kładniej: zbudowana) na obraz i podo- 


bieństwo wielu Kocków czy Łysobyk, 
mogąca poszczycić się jedynie ładnem 
położeniem górzystem — ta prowincyo- 


nalna „dziura“ ma dostąpić tak wielkie- 
go zaszczytu, jakim jest ostentacyine i 
Sszumne pasowanie na gród gubernial- 
ny. I nie cieszy się z tego?! I nietylko 
nie cieszy się, ale ieszcze poprostu nic 
sobie z tego nie robi! — Ziawisko, zda- 
wałoby się, dość dziwne. 

Ale jeżeli się wejrzy w głąb życia 
Chełma, trzeba będzie przyjść do wnio- 
sku, że jednak w tej obojętności niema 
nic dziwnego. 

Tutaj winienem umieścić mały na- 
wias, konieczny dla uniknięcia możliwych 
nieporozumień. Mówię o Chełmie, mó- 
wię wyłącznie o mieście samem, o na- 
strojach, panujących ‘wśród mieszkańców 
tego — jeszcze powiatowego — miasta 
guberni lubelskiej. Chełmszczyzna, ca- 
ły szmat „wyodrębnionej“ i wyrzuconei 
poza nawias Królestwa ziemi, z jej wie- 
rzeniami i pojęciami — tak zrozumiana 
Chełmszczyzna, nie jest obecnie przed- 
miotem mojego opowiadania. O Gheł- 
mie samym, tylko o mieście mówię w tei 
chwili. | 

Otóż w tym Chełmie właśnie pró- 
żnobyśmy szukali zachwytów, czy choć- 
by tylko zwykłej radości z powodu prze- 
niesienia guberni z Siedlec. 

Czem wytłómaczyć to, aż nadto wi- 
doczne i wyraźne, ziawisko? 

Tu nasuwa się mimowoli porównanie 
z Siedlcami. Tak, iak Siedlce, aż do o- 
statniej chwili nie wierzyły w możliwość 
szybkiego i łatwego przeniesienia guber- 
ni, taksamo Chełm aż dotychczas prawie 
zdaje się w to również wierzyć nie zu- 
pełnie. Wprawdzie, przejeżdżał już pa- 
rę razy do Chełma siedlecki gubernator, 
oglądał miasto, badał grunt, nawet wy- 
naiąt mieszkanie dla siebie i dla różnych 
gubernialnych urzędów. iednakże miesz- 
kańcy Chełma na tę gościnę i na te iuż 
dokonane fakty patrzą z rezerwą. „WyY- 
nająć mieszkanie łatwo, zerwać kontrakt 
także łatwo — — przeprowadzić się na- 
prawdę i na dobre, trudniej“. 

Czy w tem sceptycznem twierdze- 
niu jest pewna doza racyi? 

Niedawno, zdaje się, czytałem w ja- 
kiejś gazecie o charakterystycznym bar- 


Ogólny widok Chełma. 


© 


Chełm. Ulica Lubelska. 


dzo fakcie. Oto w dalekiej syberyjskiej 
gubernii sąd okręgowy ulokował się w wa- 
gonach kolejowych, gdyż — pomimo za- 
twierdżonych dla tej gubernii etatów są- 
dowych — okazało się, że dana miejsco- 
wość jest prawie że pustkowiem. Może 
trochę przesadziłem, może zawiodła mnie 
pamięć w powtórzeniu szczegółów, ale 
coś bardzo podobnego istotnie miało 
mieisce. Otóż w taki sam, mniei więcej, 
sposób przedstawia się sprawa przeno- 
sin gubernii z Siedlec do Chełma. 

Na papierze iest iuż wszystko, 
prawie wszystko — na gruncie 
nic, albo prawie nic. 

Ciiełm dotychczas jeszcze nie przygo- 
tował się należycie do przyjęcia czeka- 
jącego nań zaszczytu. Dość powiedzieć, 
że gubernator siedlecki wynaiął sobie 
skromne mieszkanko (nb. za 1800 rb.) 
gdzieś przy rogatce miejskiej, na zupeł- 
nie przeciwległym krańcu miasta wyna- 
ięto mieszkania dla urzędów gubernial- 
nych -— słowem widoczny zupełnie brak 
planu, widoczne nieprzygotowanie. Sły- 
szeć można było nieraz o rozpoczętej 
już budowie własnych gmachów rządo- 
wych, o tem, że „wszystko jest w po- 
rządku“ — tymczasem nawet ziemia do 
postawienia fundamentów jeszcze nie 
przygotowana i wszystko jest copraw- 
da „w porządku“, ale w tym dawnym, 
starym, „powiatowym porządku“. 

Obywatele mieiscy, którzy mogliby w 
oczekiwaniu napływu nowych mieszkań- 
ców wziąć się raźno do budowy gma- 
chów, jednakże do przedsiębiorstw ta- 
kich się nie biorą. Podnieśli tylko ko- 
morne, wyczuwając, że teraz jest wła- 
śnie pora do znęcania się nad lokatora- 
mi. To też lokatorzy ięczą pod śrubą 
wygórowanego nad miarę komornego 
i... złorzeczą „awansowi*. (Mały przy- 
kład wysokości cen mieszkaniowych: 
sklepik, a raczei kącik sklepowy, przy 
ulicy Lubelskiei, 4 łokcie długości i 2 sze- 


albo 
niema 


rokości, kosztuje obecnie 500 rb. rocz- 
nie!). | 
A jednak, przecie już lada chwila 


projekt chełmskiej gubernii ma stać się 
naprawdę ciałem! Tylko ciało to nie bę- 
dzie jeszcze całkowite; będzie mu. bra- 
kowało wielu składowych a nieodzo- 
wrych do egzystencyi części. 

Więc zewnętrznie Chełm jest ciągle 
jeszcze takim, iakim był dotychczas: 
z czekającego nań zaszczytu nic sobie 
nie robi. 

A po za tem? Co myślą, czują i ro- 
bią mieszkańcy powiatowego Chełma? 

Przemysł w Chełmie można powie- 
dzieć, że nie istnieje. Fabryk niema, ruch 
handlowy nieznaczny. Jedno tylko sto- 
warzyszenie współdzielcze polskie, p. n. 
„Pomoc* robi niezłe obroty, bo sięga- 
iące 80,000 rb. rocznie. Prócz niego— 
jak we wszystkich chyba naszych mia- 
steczkach prowincyonalnych—cały han- 
del Chełma ześrodkowany jest w licz- 
nych sklepikach i kramikach żydow- 
skich. 

Czy gubernia ożywi ten ruch? Czy 
powstaną jakieś nowe instytucye prze- 
mysłowe, nowe wielkie sklepy? — 
Rzecz bardzo wątpliwa. Wsaz z prze- 
niesieniem gubernii napłynie do Chełma 
nowy (ale bynajmniej nie nieznany) za- 
stęp mieszkańców. To urzędnicy insty- 
tucyi gubernialnych z rodzinami. Zy- 
wioł to dla rozwoju handlu i przemysłu 
mało wartościowy. Skromnie uposażeni, 
zawsze w długach — nrzędnicy nie wy- 
wrą dodatniego wpływu w tej dziedzi- 
nie. 

Zaś ruch przyjezdnych, ciągnących 
do nowych urzędów gubernialnych w 
sprawach maiątkowych, osobistych itp., 


choć niewątpliwie wzrośnie, jednakże 
nie wpłynie w znaczniejszy sposób na ży- 
cie miasta.  Przynaimniei dotychczas 
niema żadnych zapowiedzi tych wpły- 
wów. 

Ruch przyjezdnych — to w pierw- 
szym rzędzie hotele, restauracye, ka- 
wiarnie. Hotele. (nazwijmy te zajazdy 
żydowskie dla większego zaszczytu ho- 
telami), iuż są, są oddawna; nowe nie 
przybywają, stare się nie doskonalą. 
kRestauracye (nazwiimy dla wyżej przy- 
toczonych powodów zwykłemi szynka- 
mi, restauracyami) są również nie 
myślą o zmianach. A wszystko to stoi 
na poziomie typowo prowincyonalnych, 
powiatowych miasteczek. Niema tu ża- 
dnego ruchu przygotowawczego, nikt 
nikogo nie myśli witać, ani przyimować, 
nikt nikogo się nie spodziewa. 

A  przytem  przedstawicele ruchu 
handlowego w Chełmie maią poważne 
obawy. Obawy nawet dość uzasadnione. 
Oto, podobno, istnieje projekt wzniesienia 
nowych rządowych gmachów dla biur 
gubernialnych na gruntach, stanowią- 
cych własność miasta, a odległych od 
tego miasta o dwie wiorsty blisko. Po- 
dobno, ten właśnie projekt ma być wpro- 
wadzony w życie. 

Gdyby tak było w istocie, mieszkań- 
com obecnego Chełma groziłoby zupeł- 
ne zapomnienie. Wszystko skupiłoby się 
tam koło tych nowych gmachów rządo- 


Tam, gdzie był znicz pogański. 


Nad Wilią, gdzie do niei wpada 
rącza Wilejka, ongi stała odwieczna 
Świątynia pogańska w cudnym gaju 
Swentoroga, w. księcia lit. 

Była bez dachu. Palił się w niej 
wieczny ogień „Znicz. Gdy w r. 
Li- 
niż Pol- 
Władysław Jagiełło i 


1387, po powszechnym chrzcie 
twy — o 500 lat później, 
— król 


ski! 


Andrzej Wassiłło (1388—1398). 
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wych — tam powstawałyby przypu- 
szczalnie nowe sklepy, powstałoby no- 
we miasto — — o ile, rzecz prosta, zja- 
wiliby się również nowi przedsiębiorcy, 
A w takim razie Chełm stary, obecny, 
nie zmieniłby się wcale. A raczej o- 
wszem —  zmieniłby się:  zamarłoby 
wówczas w nim to wszystko, co teraz 
jeszcze żyje: zamarłoby — jako w nie- 
potrzebnej, zapomnianej mieścinie. l 

Można bez przesady chyba powię- 
dzieć, że na zapytanie: „co się u was po 
wprowadzeniu gubernii zmieni?*—wszy- 
scy mieszkańcy Chełma mają już goto- 
wą iedną odpoweidź: „Będziemy płacili 
większe podatki“. s 

Oczywiście. Z chwilą przemianowa- 
nia miasta powiatowego na gubernialne 


i podatki również przemianowane będą S 
I oto poważnie niepokoi 


na gubernialne. 
zainteresowanych 
„Nie zyskamy 
pewnością“. +24 

To widmo możliwych strat i bardzo 
wątpliwych korzyści odbiera humor mia- 
stu i przesłania całkowicie wszelką ra- 
dość. Chełm nie cieszy się ze swei przy- 
szłości — raczej martwi go ona. A je- 
żeli to ostatnie powiedzenie jest za sil- 
ne, to już zupełnie zgodne z prawdą bę- 


mieszkańców Chełma. 


dzie określenie, że ze swego „awansu“ 


Chełm nic sobie nie robi. 


Chełm. Ern. 


Jadwiga wznieść postanowili w sto- 


licy kraju świątynię acre perennius, 


zwrócili odrazu uwagę na modlite- 
wnię bałwochwalczą. | 

Po wytępieniu doraźnem  boż- 
ków zdrzewa izkamienia i zgasze- 
niu „wiecznego ognia“, przystąpiono 
do przeróbki Świątyni pogańskiej, 
pozostawiając jej Ściany w dawnym 
stanie, burząc jednak ołtarze ofiarne 
i posąg „potężnego“ Perkunasa. 

Poświęcenia pierwszej na Litwie 
świątyni katolickiej 
dzanta, arcybiskup gnieźnieński, pry- 
mas polski. 

Hoinie uposażona przez króla, 
dzięki nadaniu licznych dóbr, wśród 
których do naiprzedniejszych nale- 
żały: Ihumeń, w woiewództwie miń- 
skiem, Werki, pod Wilnem, i Malaby, 
stała się świątynia odrazu rozsadni- 
kiem wiary Chrystusowej i krzewi- 
cielką Światła. 

Pierwszym 
skim był ks. 
Jastrzębiec. 

O dalszych losach katedry wi- 


pasterzem 
Wasiłło, polak, kerbu 


nic, a stracimy wiele z. 


dokonał ks. Bo- 


j ty „dt PSA NEGLWAZ: 


wileń- 


leńskiej podaję garść szczegółów na 


podstawie pomnikowego, niezwykle 
cennego, dzieła ks. Jana Kurczew- 
skiego, prałata kapituły wileńskiej, 
które niedawno wydano w Wilnie p. 
t. „Kościół zamkowy, czyli katedra 
wileńska“. 


Czytając pracę ks. Kurczew- 


skiego, nie możemy się oprzeć przy- 


' 


kremu wrażeniu, które wywołuje kil- 


kakrotny opis ruiny katedry; szła 
bowiem ona często z dymem poza- 


Biskupi dyecezyalni w Wilnie. 


= 


Jan z ks. litewskich (1519—1537). WaleryanProtasewicz-Suszkowski Jerzy Radziwiłł, książę na Ołyce, Abraham Wojna (1631—1649). 
(1556—1580). kardynał (1581—1£91). 


o” 


endri M D: Li: Objł Viina An: Domi.zsą: Die 


Jerzy Tyszkiewicz (1649—1656). Aleksander Sapieha (1664—1671). Mikołaj Stefan Pac (1672—1684). 


5 TROYNOWSKI 
Bisp t 


Jan Nepomucen korwin-Kossa- [Hieronim Strzemień Stroyrowski Andrzej Benedykt Kłągiewicz Wacław Żyliński (1846—1859). 
kowski (1796—1808). (1808—1815). (1828--1841). 
rów, wybuchających, bądź to z nie- Stąd i częsta, kilkakrotna zmia- książę Witold, wraz ze swą małżon- 
wiadomeji przyczyny, bądź to od na zupełna wyglądu katedry, jieisty- ką, Anną, której Wilno zawdzięcza 
ognia, podkładanego ręką wrogów. lu i jej nawet rozmiarów. także — mówiąc nawiasem — i naj- 
najeżdżających i niszczących Litwę. Pierwsza pożoga dotknęła kate-  iadniejszą swą świątynię, pod we- 
W rezultacie więc—nieustanna, drę wileńską po upływie zaledwie zwaniem Św. patronki księżnej. 
ciągła restauracya, odnawianie, nie- jat kilku od jei wzniesienia. Wnet Cenił ji kochał ks. Witold pier- 
mal bez przerwy. jednakże podźwignął Dom Boży wszą świątynię chrześciańską na Lit- 
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Adam Stan. Krasiński (1859—1883). 


wie nietylko, jako Dom Boży, lecz 
i jako miejsce wiecznego spoczynku 
swego brata, Towciwiłła, i brata kró- 
la Władysława, Korygiełły, zamordo- 
wanych w woinie bratniej. 


Boć katedra wileńska nie jest 
tylko świątynią, lecz zarazem akro- 
polisem i panteonem: grzebano tam 
szczątki książąt i niektórych królów 
(Aleksandra Jagiellończyka, przed- 
tem zaś św. Kazimierza, królewicza), 
biskupów, kapłanów i dobrodziejów, 
składano tam kosztowne pamiątki 
familijne, gromadzono przez czas 
długi nasze trofea wojenne. 


To też posiada katedra kilka 
kaplic pamiątkowych, z których je- 
dna, pod wezwaniem św. Kazimie- 
rza, mieści relikwie naszego króle- 
wicza. 


Do r. 1832-go Wilno posiadało 
osobny kościół św. Kazimierza, przy 
ul. Wielkiej. W murach tej świąty- 
ni naszej mieści się obecnie, od r. 
1847-g0, sobór prawosławny. 


Żałuję bardzo, że dla braku miej- 
sca nie mogę czytelnikom podać 
dzieła ks. Kurczewskiego nawet w 
krótkiem bodaj streszczeniu; od- 
syłam po szczegóły do źródła, 
do arcyciekawei książki ks. pra- 
łata, w której czytelnik znajdzie 
barwnie skreślone, z gruntowną zna- 
jomością rzeczy, z wielkiem ukocha- 
niem Oiczyzny i Kościoła, opisy nieu- 
stannego odbudowywania katedry. 
Ciekawe zaś dzieje biskupstwa wi- 
leńskiego ukazały się w maju r. b. 
pod tytułem „Biskupstwo wileńskie“. 
Ks. Kurczewski, autor — dodajmy— 
jest prezesem Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk w Wilnie'). Historya roz- 
woju w w. XVI kalwinizmu na Lit- 
wie, szerzonego przez „nowinka- 
rzów* z Zachodu, z niektórymi Ra- 
dziwiłami na czele. Zajmująco też 
bardzo opisuje ks. prałat w swem 
dziele chwile rozterki wewnętrznej 
Zygmunta Augusta i jego powstrzy- 


1) Ks. prałat Kurczewski „Biskup- 
stwo wileńskie“, 461 str. dużego formatu. 


Karol Hryniewiecki (1883—1890). 


Biskupi dyecezyalni w Wilnie. 


manie przez biskupa od udania się 
na zgromadzenie „nowinkarzów ge- 
newskich*, 
nieodzowną 
potem koniecz- 
ność przeciw- 
działania no- 
wemu rucho- 
wi, Sprowa- 
dzenie Jezui- 
tów, rozwój 
kaznodziej- 
stwa, wstrzą- 
| sające zgrozą 
i proroctw 
| wiekopomne 
i kazania Skar- 
gi, i dobro- 
czynności na 
Litwie, smu- 
tne czasy Jana Kazimierza, napady 
wrogów z kilku stron (kozaków, szwe- 
dów, tatarów), niszczenie dobytku, 
wymordowanie mnóstwa ludzi (w sa- 
mem Wilnie 25,000), burzenie i rabo- 
wanie kościołów, w ogólnej liczbie 
około setki, rozbijanie trumien w 
świątyniach, wyrzucanie nieboszczy- 
ków, obdzieranie ich z szat koszto- 


Edward baron Ropp. 


ECCLESIA CATHED.VILNEN.A.D. M.CCC.LXXXVII. CONSTR 
M.CCC.XC.IX.XIV. KAL.NOVEMB. 
CONBUSTA. 


Wizerunek katedry pierwotnej. 


12 


Antoni Andziewicz 1890—1895). 


Stefan Zwierowicz (1897-1903). 


wnych, obcinanie palców z pierście- 
niami i t. p., opuszczenie, następnie 
Wilna przez kapitułę i biskupa, wy- 
wiezienie skarbów kościelnych, na- 
pady na prałata Białozora, pra- 
znącego przewieźć kosztowności do 
Królewca, aby je tam ukryć, kil- 
koletnie tułactwo kapituły wileńskiej 
i jej posiedzenia extra muros Wil- 
na, nawet w Warszawie, walkę het- 
mana Paca z woiskiem. Chowan- 
skija, który się zamknął w zamku i 
długo w nim się trzymał, niszcząc 
wszystko dokoła. 

Podaie wreszcie ks. prałat Kur- 
czewski szczegółowe dzieje biskup- 
stwa wileńskiego, aż do czasów naj- 
nowszych, a wszystko skreślone na- 
der barwnie i zajmująco. 

Dzieło ks. K. zdobią portrety pra- 
wie wszystkich biskupów dyecezyal- 
nych wileńskich i kilka wizerunków 
katedry w różnych czasach. 

Do naiwybitniejszych postaci z 
pośród biskupów dyecezyalnych wi- 
leńskich należeli: Jan z książąt Li- 
tewskich, syn naturalny Zygmun- 
ta I Starego. Dbając o poprawę o- 
byczajów duchowieństwa, zwołał sy- 
nod dyecezyalny w r. 1526. Usuwał 
ze szkół nauczycieli-niemców, na- 
kazując naukę po polsku. 

Waleryan Protasewicz - Susz- 
kowski. Dla walki z kalwinizmem 
sprowadził Jezuitów, dopomagając 
im do szerzenia oświaty i założenia 
akademii w Wilnie. 

Jerzy książę Radziwiłł, syn Mi- 
kołaja Czarnego, przedtem hetman 
i namiestnik Stefana Batorego na In- 
ilantach. Wyniesiony później do go- 
dności kardynała, objął w r. 1593 bi- 
skupstwo krakowskie. 

Abraham Wojna.  Sprowadził 
na Litwę Bonifratrów dla pieczy nad 
nędzą, spotęgowaną częstem szerze- 
niem się zarazy morowej; ustanowił 


suiraganię białoruską i biskupstwo 
smoleńskie, 
Jerzy Tyszkiewicz. W r. 1628 


posłował na synodzie piotrkowskim. 
Po pierwszem najściu szwedów opu- 
Ścił Wilno, wraz z kapitułą, unosząc 


kosztowności i relikwie św. Kazimie- 
rza. Umarł na tułactwie w Królew- 
CU. 

Aleks. Sapieha. Wsławił się te- 
pieniem nadużyć, które się wkradły 
za burzliwych czasów wojennych, 
za Jana Kazimierza. Słynął ze swei 
hojności dla Kościoła. 

Mikołaj Stefan Pac, wyniesiony 
na biskupstwo wileńskie, dzięki po- 
parciu króla Jana III Sobieskiego i 
Rzymu. Kapitule wileńskiej poda- 
rował swój pałac w Warszawie. przy 
ul. Miodowei, w którym się dziś mie- 
ści sąd okręgowy i o którym dotąd 
mówi przysłowie: „Wart pałac Paca, 
a Pac pałaca*. 

Ignacy książę Massalski, pan 
możny i szczodry, więcei przebywał 
w Warszawie, niż w Wilnie, biorąc 
udział w Sejmie Czteroletnim i na- 
kaznuiąc nieustannie swei dyecezyi 
modłv za Ojczyzne. Przystąpił osta- 
tecznie do konfederatów targowic- 
kich. Zginął w Warszawie, w czasie 
rozruchów w r. 1794, Śmiercią tra- 
giczna. powieszony na latarni przez 
rozwścieczone a oszalałe tłumy. 

Z powodu gwałtownego zsonu 
bisk. Massalskiego. ks. prałat Kur- 
czewski taką o tym fakcie wyraża 
opinię: „Śmierć iego nie nastaniła 
z wvroku iakiegokolwiek sądu, lecz 
z rak motłochu roziuszoneco. Sam 
Kościuszko bolał nad śmiercią M. 
Jego prochy opłakała kanituła i lud 
wiernv — mieszkańcv Wilna...“ 

Ks. Mas. hvł ostatnim biskupem 
wileńskim za Rzeczypospolitej. 

lan Nenomucen Kossakowski. 
Od śmierci bisk. Massalskiego dye- 
cezva wileńska przez lat kika pod 
rządem rosyiskim "nie nosiadała bi- 
skupa. Ks. Kossakowski obiał dye- 
cezye dopiero w r. 1798. Wsławił 
się utworzeniem w Wilnie. łącznie 
z prof. Frankiem, Towarzystwa Do- 
broczynności °). 

2) „Świat“ zamieścił o tem Towa- 
rzystwie obszerny artykuł w r. 1911. 


Kościół katedralny w Wilnie. 


Hier. Sźroynowski, dr. obojga 
praw, członek Komisyi Edukacyjnej, 
rektor wszechnicy wileńsk., został 
wyniesiony do godności biskupa wi- 
leńskiego w r. 1809, w rok po śmierci 
bisk. Kossakowskiego. 


Jędrzej Kłągiewicz był pierw- 
szym biskupem wileńs., któremu ka- 
zano w r. 1831 zwiedzać kraje 
wschodnie. Sądzone mu było po po- 
wrocie patrzeć zblizka a bezradnie 
w r. 1839 na kasatę Unii przez me- 
tropolitę Siemaszkę, biskupów: Ho- 
łubowicza i Zubkę. 


Wacław Żyliński. Czterdzieści 
kościołów konsekrował na Litwie. 
Od r. 1858 arcybiskup mohylowski °). 


Adam Stan. Krasiński. Słynął 
jako miłośnik literatury oiczystej i 
wybitny kaznodzieja. W r. 1863 zo- 
stał zesłany przez Murawiewa do 
Wiatki. gdzie przebył w dzikich stro- 
nach lat 20 i gdzie ułożył, między in- 
nemi, księgę synonimów polskich. 
Uwolniory w r. 1883-cim, wyiechał 
do Galicvi i tam przed kilku laty ży- 
wota świątobliwego dokonał. 


Karol Hryniewicki, zwany o0- 
myłkowo „Hryniewieckim'. Ks. pra- 
łat Kurcz. tak o nim pisze: „Powstał 
ten mąż. iako. ogień. niszczący bez- 
prawie, jako miecz, dzielący i rozka- 
zujacv. po 17-letnich rządach prała- 
ta Żylińskiego. W sferach biurokra- 
tvcznych pokładano z początku w 
Hr. duże nadzieje, które jednak z 
kretesem zawiodły. Był przedtem 
ks. Hr. profesorem akademii duch. 
.Z zasobem energii pasterskiej ks. 
biskup Hr. uderzył na bezprawia — 
pisze dalej ks. Kurcz. — i nadużycia 
księży. a na wizytach kanonicznych 
dzień i noc bierzmuiąc, nauczając 
i utwierdzając w wierze, pociągał 


3) Bisk. Wacł. Żylińskiego nie na- 
leży utożsamiać z osławionym prałatem 
Piotrem Żylińskim, przez lat 20 admin. 
dyecezyi po powstaniu 1863. 
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uwiedzionych. W stosunkach z wła- 
dzami bronił niezależności Kościoła 
w rzeczach wiary“. 


Rządził dyecezyą zaledwie dwa 
lata. W r. 1885 pasterz został zło- 
żony z tronu biskupiego i wywiezio- 
ny do Jarosławia, gdzie przebył lat 
kilka, poczem wyiechał do Galicyi i 
mieszka tam dotąd, zawsze się inte- 
resując gorąco sprawami swej dye- 
cezyi ukochanej. 


Antoni Andziewicz. Po wywie- 
zieniu J. E. biskupa Hr., Wilno przez 
lat pięć nie posiadało pasterza. W r. 
1890 został wyniesiony na biskup- 
stwo wil. ks. Ant. Andziewicz. Zmarł 
w r. 1895. 


Stefan Aleks. Zwierowicz, przed- 
tem profesor i rektor seminaryum 
wil. W r. 1902 wydał cyrkularz, w 
którym zakazał wiernym posyłania 
dzieci do szkół cerkiewnych, za co 
niezwłocznie wyiechał do  Rosyi, 
skąd po roku wrócił do kraju oiczy- 
stego i został biskupem sandomier- 


skim. Na tem stanowisku ks. Z. 
zmarł przed kilku laty. 
Edward baron Ropp, przedtem 


biskup saratowski, w r. 1904 został 
przeniesiony na stolicę wileńską. 
Był posłem do I Izby Państwowei. 
Zorganizował w Wilnie stronnictwo 
katolicko-demokratyczne. Strącony 
z nakazu władz adm. z biskupstwa, 
wyijechałz Wilna i zamieszkał w Be- 
brze, na pograniczu Inflant Polskich 
i Kurlandyi, w dobrach Józefata hr. 
Plater-Zyberka, swego krewnego. 


Mając swych dwóch biskupów: 
ks. Hryniewickiego i ks. Roppa, 
dyecezya wileńska nie posiada de 
facto żadnego i pozostaje obecnie pod 
zarządem, jak wiadomo, ks. prałata 
Kaz. Michalkiewicza. 

AE 


Wycieczka do Białowieży. 


Uczestnicy Warszawskich Kursów Pedago- 
gicznych w Białowieży. 


Z terenu nowej wojny bałkańskiej. 


szą 


ES 


Żołnierze bułgarscy w niewoli serbskiej, prowadzeni przez ulice Belgradu. ; 


Zteatrów warszawskich. 


Molier w Teatrze Polskim. 


(„Doktór z musu” i „Jerzy Dandin”). 


Zachowanie stylu w sztukach 
Moliera składa się z dwóch części. 
Nazewnątrz, w kostyumach, w ge- 
Ście i tonie właściwym a charaktery- 
stycznym. Jestto jakby piękna opra- 
wa, konieczna, by te pełne ognia 
brylanty całym blaskiem zajaśniały. 
A potem — rzecz jeszcze trudniej- 
sza—zachowanie stylu nawewnątrz. 
Całość sunie z miejsca, jakby w mia- 
rowym a posuwistym pas z menue- 
ta, niekiedy przesadnym, a jednak 
umiarkowanym. Dyalog musi być 
trzymany w pewnei błyskotliwej, 
czasem nawet o trywialność potrą- 
cającej szarży — a jednak miaro- 
wy, estetyczny, dystyngowany. Jak 
sama epoka, w której rzeczy te się 
zrodziły. Ludzie nabywali już gład- 
kości dworskiej. rozumieli sztuki 
piękne, ale lubili czasem żart i dwu- 
znacznik bardzo ostry, daleki jeszcze 


„DOKTÓR Z MUSU”. 


Pp. Szobert, Zelwerowicz i Starska. 


od eleganckiego przemanierowania, 
od pudru i perium epoki następnej, 
Ludwika XV i pani Pompadour. 
Francuz nabrał już pięknych form, 
ale znać po nim, że niedawno wrócił 
z obozu Kondeusza i Tureniusza. 

Słowem: barok jeszcze, nie ro- 
koko i zopi. 

W zrozumieniu tej właśnie cha- 
rakterystyki mieści się stylowość 
wewnętrzna teatru Moliera. 

Teatr Polski zrobił wszystko, co 
w jego siłach, aby obudwu warun- 
kom zadość uczynić. Strona ze- 
wriętrzna jest bez zarzutu. Kostyu- 
my pań i panów wprost śliczne — i 
w kroju, i w wybornie sharmonizo- 
wanych barwach. Podobnie i ume- 
blowanie, oraz cała strona dekora- 
cyina. Nie wiem też, czy możnaby 
znaleźć lepszych przedstawicieli 
dwu tak trudnych, a zarazem wdzię- 
cznych ról, jak p. Zelwerowicz, jako 
„Doktór z musu“ (Médecin malgré 
lui) i p. Jaracz, jako „Jerzy-Dandin“. 
Nawiasem mówiąc, tłómaczowi po- 
dobało się: Georges spolszczyć na 
Grzegorza, jako imię, licuiące. bar- 


Fot. Malarskti t Tavrell. 
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GEORGES DANDIN”. 


dziej ze śmieszną, nie pozbawioną 
cech trywialności, figurą  przysło- 
wiowego bohatera, świecącego przy- 
kładem dla wszystkich spółczesnych 
i późniejszych mężów zazdrosnych, 
iako: cocu, battu et content. Zwła- 
szcza szybka, jasna i wyraźna dyk- 
cya, miejscami w ostry ton wpada- 
iąca, a jednak umiarkowana — jest 
darem, bardzo w tym razie cennym 
dla obudwu  interpretatorów. Nie 
można też nic zarzucić ani pani 
Starskiej. jako stanowczej i energicz- 
nei córce, która udaje niemowę, aby 


nie wyjść za mąż za narzeczonego 
ani p. Zarzyckiej, iako żonie Dan- 
dina. Bardzo dobrym nabytkiem, 


zdaje się być p. Węgierko, który w 
swej niewielkiei roli zgrabnego a- 
mancika w „Doktorze z musu“ był 
zupełnie stylowym. P. Grabowski, 
jako dystyngowany uwodziciel, pa- 
ra Śmiesznych rodziców i obiedwie 
subretki, pp. Czarnecka i Janecka, 
wywiązali się wybornie z zadania. 
Całość była sharmonizowana dosko- 
nale. Przerwy króciutkie, minuto- 
we zaledwie. A w antrakcie, pomię- 
dzy obydwoma sztukami, kwintet 
stylowy gra stylowe melodye z 
XVII wieku. Doskonały pomysł. 
Nakoniec uwaga: aby Moliera 
zrozumieć, odczuć i podobać się w 
nim. na to nie wystarcza przecięt- 
ność wymagań estetycznych i sma- 
ku. Az uwagą pytanie: czv publicz- 
ność nasza rozumie, że świeżość te- 
atru Moliera nie zbladła w oddaleniu 
półtrzeciawiekowem?... A. Br. 


TEATR LETNI. „Dobra dziewczyna”, 
komedya w 3-ch aktach, Lopeza. Tło- 
maczyła z włoskiego Stanisława Gallone. 


Jest to znów sentyment — nawet 
roztkliwiaiący. na tle półświatka. Je- 
szcze jedna Marya Gautier więcej, po 
tvlu iei społecznych  następczyniach. 
Tło tylko odmienne — włoskie. Piekna 
Cezaryna, córka biednego rzemieślnika 
z prowincyi, obrała. coprawda, śliska 
karyerę w Życiu, dzięki iednak chłodnej 
rozwadze i sprytowi, zatrzymać się 
umiała na naiwyższym szczeblu sweso 
fachu: Fo znaczy, że pozyskała stałe 


wzęledv starego i bogatego głupca, na 
tyle jednak dowcipnego, że, będąc depu- 
towanym. woli uparcie milczeć w parla- 
mencie. wiedząc. że to nailepsza gwaran- 
cya, by nie palnąć głupstwa, a 


nawet 


Pp. Węgrzynowa, Jaracz i Zieliński. 


zostać ministrem. A ponieważ głupcy 
maią szczęście, więc Cezaryna — nawet 
go nie zdradza. Podoba iei się wpraw- 
dzie młody, przystoiny i przedsiębiorczy 
sekretarz deputowanego, Henryk, nawet 
mówi do niego: „czekaj“, ale po namy- 
śle woli zrobić z niego legalnego mał- 
żonka dla swei siostry, inłodziutkiei Jul- 
ki, którą w tym celu do stolicy sprowa- 
dza. Bo Cezaryna nie chce, żeby Julia 
poszła w jej ślady. .A że Cezaryna jest 
„dobrą dziewczyną“, więc pomyślała 
nawet o posagu dla ukochanei Julki, 
który musi wynosić, conaimniej, 100 ty- 
sięcy lirów. -Już ma 50 tysięcy od da- 
wrnego adoratora. Deputowany dajie się 
ubłagać na 30. Z brakuiącemi dwudzie- 
stoma radzi sobie „dobra dziewczyna“ 
w ten sposób, że przypomina sobie o 
propozycyi bardzo bogatego, brzydkie- 
go i hoinego bankiera, który swego cza- 
su, w interesującej scenie z 2 aktu, gra- 
nei doskonale przez p. Wilczyńskiego, 
powiedział jei: „Wiem, że jestem wstręt- 
ny, ale, jak pani zechce, to 20 tysięcy 
są dla niej. Pieniądze chowam, bilet mój 
i adres zostawiam“. No... i tym sposo- 
bem zebrała się cała suma, która chci- 
wych  „burżujów*, rodziców Henryka, 
przekonywa, że Julia, choć siostra kur- 
tvzany, stanowić będzie prawdziwe 
szczęście dla ich syna. Czy ze swei stro- 
ny Henryk to szczęście jej zapewni? 
Czy Cezaryna poświęca się na istotne 
dobro dla siostry?.. Ponieważ na te 
pytania niema odpowiedzi, więc nie sta- 
wiajmy wielu innych kwestyi, nasuwają- 
cych się z okazyi sztuki. Powiedzmy 
tylko wogóle, że sztuka nietylko nie iest 
nową, jako pomysł, ale jei faktura przy- 


pomina dawne czasy  Dumasowskie... 
Doskonałą iest gra w roli głównei p. 
Pichorówny, umieiącei nie przesadzać 


ckliwości sentymentu, a iednak utrzy- 
mać się w tonie w całości. Julkę 
grała wybornie p. Szylinżanka. P. Śli- 
wicki był eleganckim amantem, a pp. 
Rapacki. Wilczyński, Leszczyński i Ró- 
żański, oraz panie: Żółkowska i Trap- 
szowa, w żywo granych epizodach, do- 
pełnili poprawnei całości. 
a. 


Rekord samochodowy 


Fot. Maryana Fuksa. Warszawa-Łódź. 


Star- 


W samochodzie pp. Dekler i Berson. 
tują pp. Rudnicki i Pągowski. 


Celem ustalenia rekordu czasu, po- 
trzebnego do przebycia samochodem 
drogi z Warszawy do Łodzi i z powro- 
tem, wyiechali w ubiegłą sobotę z War- 
szawy pp. Edward Berson i Zygmunt 
Dekler, redaktor „Lotnika i automobili- 
sty“ na samochodzie „Apollo“ (8: 24 
KM). Przejazd do Łodzi wskutek zbyt 
wilgotnego terenu trwał 2 godz. 59 m.; 
powrót 2 godz. 16 m.; w Łodzi iadący 
zatrzymali się tylko przez 15 minut, ce- 
lem zaświadczenia przyjazdu. Ogółem 
więc całą podróż odbyli w ciągu 5 godz. 
30 minut. 


ŚWIAT. Rok VIII. 


Żarząd Tow. Warszawskiego Instytutu Psychologicznego. 


Dr. Wład. Gajkiewicz, prezes. 


Na zebraniu organizacyinem, za- 
twierdzonego przez władze, low. Warsz. 
[Instytutu Psychologicznego wybrano ku- 
ratorem p. Wiktora Skibniewskiego, oraz 
powołano zarząd, w którego skład we- 
szli: dr. Wład. Gajkiewicz (prezes), dr. 
Rafał Radziwiłłowicz (wice-prezes), dr. 


Dr. R. Radziwiłłowicz, wice-prezes. 


W. Makowski, skarbnik. 


Artur Chojecki (sekretarz), Wacław Ma- 
kowski (skarbnik), oraz p. Cygelstreich 
(bibliotekarz), Towarzystwo ma prawo u- 
rządzania pracowni psychologicznych, 
posiedzeń naukowych, a dla powiększe- 
nia funduszów Tow.—wykładów publi- 
cznych. 


Uczestniczki Ogólnej Rady Tow. Kółek Rolniczych w Złoczowie. 


Dnia 11 i 12 b. m. odbyła się domo- 
wa Rada ogólna Tow. Kółek rolniczych 
w Złoczowie. Bardzo licznie reprezen- 
towane były na niei Kółka Rolnicze z po- 
wiatu krośnieńskiego. Delegatki przy- 
były w pięknych malowniczych strojach 
judowych. W obradach wzięły kobiety 
żywy udział i interesowały się bardzo 


Pożar świątyni. 


£ > 


Przed kilku dniami we wsi Kazuń, pod War- 
szawą, spłonął kościołek drewniany. 


Ne 31 z dnia 2 sierpnia 1913 roku. 15 


poruszonemi w dyskusyi sprawami. Po 
ukończeniu obrad zwiedziły Podhorzec, 
a następnie Lwów. Rycina przedstawia 
delegatki z pow. krośnieńskiego, wspól- 
nie z członkami Zarządu Głównego, u- 
rzędnikami i urzędniczkami biura, któ- 
re się przyjęciem bobiet w Złoczowie 
i Lwowie zaimowały. 


Krótki rys ratownictwa 


: opracował Dr. Józef Zawadzki.:: 
Cena 65 kop. = Mo nabycia wszędzie. 


Przedstawiciel F. Jankowski. 


ot. J. Słolski. 


Niańka z dziećmi przed pomnikiem — to „„rewolucya”. 


Mickiewicz... pod dozorem policy. 


Poznań szczyci się swoim 
szym na ziemiach polskich pomnikiem 
Mickiewicza. Od lat przeszło 50 stoi na 
gruncie prywatnym, stanowiącym dzie- 
dziniec kościoła ś-go Marcina. Przez 
lat przeszło 50 stał spokojnie, nie zakłó- 
cając spokoju publicznego, ani też nie 
„podniecając do gwałtów'. Aż oto w 
tym roku nagle okazało się, że pomnik 
nie jest wcale taki niewinny. Trzeba go 
pilnować. Więc od stycznia b. r. usta- 
wiono na ulicy, przed sztachetami, od- 
gradzającemi plac Mickiewicza, straż 
policyiną, wytężającą dzień i noc wzrok, 
czy przypadkiem Mickiewicz nie stoi na 
czele konspiracyi. Jak dalece zarządze- 
nia okazały się słusznemi, dowodzi fakt, 
że od chwili ustanowienia nad pomni- 
kiem dozoru policyjnego, przyłapano już 
mnóstwo polskich „demonstracyi rewo- 
lucyinych*. U nas wszystko jest de- 
monstracyą. Zwiedza ktoś z obcych 
przybyszów zabytki Poznania i uda się 
pod pomnik Mickiewicza — nie upłynie 
minuty, a już poczuje na karku dłoń po- 
licyanta, który go w sposób „pruski“ 
z pod pomnika usunie. Zawadzi o Po- 
znań wycieczka studentów z Galicyi, 
która złoży u stóp Mickiewicza wieniec 
laurowy, a już rozlega się świstawka po- 
licyanta, i w teiże chwili zjawia się zbroj- 
na pomoc 6 do 100 drabów policyjnych, 
którzy winnych poimają, nałożą na nich 
kajdanki i z tryumiem prowadzą na in- 
spekcyę policyjną, gdzie spisuje się dłu- 
gie protokóły i za „zakłócenie spokoju 
publicznego“ każe się płacić po talarze 
od przestępcy. Ziawisię na chwilę przed 
pomnikiem niańka z dziećmi, a iuż poli- 
cyant pruski chwyta ią za ramię i sza- 
moce. 

Największe wszakże rozmiary przy- 
brały „demonstracye'* w niedzielę, 20 lip- 
ca. Grupa młodzieży z Tow. „Iskra“, 
pragnąc uczcić 10-lecie istnienia Towa- 
rzystwa, złożyła przed pomnikiem wie- 


pierw- 


niec z wstęgami. Powód dostateczny 
do zaalarmowania policyi i aresztowania 
„winnych“. Nic dziwnego. że skutkiem 
tego począł się gromadzić tłum, śpieszą- 
cy właśnie do kościoła. (idzie groma- 
dzi się tłum, tam już jawna rewolucya, 
Zaalarmowano tedy dalszy posiłek po- 
licyiny, w postaci około 40 policyantów, 


LLL Li 


Pomnik Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
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którzy biegiem wpadli między tłum, bi- 
jąc kułakami i rozpędzaiąc go dobytemi 
szablami. Wiele osób raniono, przeszło 
20 osób aresztowano. 
całą niedzielę do poniedziałku rana kil- 
kunastu uzbrojonych policyantów czyni- 
ło przed pomnikiem zbiegowisko. W po- 
niedziałek nastąpiły znów aresztowania. 

Skutek tych „środków“ wychodzi 
nam na dotre. Bo czego nie dokazały 
mowy, wiece i artykuły prasy polskiej, 
tego dokazały środki policyine. „Środ- 
ki“ te uważać należy, jako naiskutecz- 
niejszy środek agitacyjny dla podtrzy- 
mania ducha narodowego. 
Poznań. Sigma. 


Zaręczyny na dworze angielskim. 
A KE 


==— 
FZZĘERE 


Ks. Artur Connaughti ks. Aleksandra Fife. 


Stanisław Mendelson 


zmarł w Warszawie na anewryzm ser- 
ca w 55-ym roku życia. Syn bankiera 
warszawskiego, nie poszedł śladem ro- 
dzica, ale rzucił się w wir polityki i pu- 
blicystyki. Jako skrainy radykał, wię- 
ziony i prześladowany. wyjechał do An- 
glii, gdzie wydawał pisma: „Przedświt* 
i „Walkę klas*, a przytem był przez lat 
kilka widomą głową socyalizmu polskie- 
go za granicą. Przed 20 laty, kiedy o- 
siadł w Gialicyi, nastąpił w jego życiu 
i karyerze publicystycznej przełom. Ze 
skrajnego radykała stawał się coraz bar- 
dziej umiarkowanym, aż nareszcie był 
spółpracownikiem warszawskiego „Sło- 
wa“ i krakowskiego „Czasu“, gdzie dru- 
kował głośne, a swego czasu bardzo 
poczytne „Listy seimowe'. Przed trze- 
ma laty, kiedy powrócił do Warszawy, 
zmienił znów swoie przekonania. Z pol- 
skiego konserwatysty, który był socya- 
listą, stał się zagorzałym nacyonalistą 
żydowskim. Te skraine fazy, zwłaszcza 
ostatnia, w którei powrócił na łono 
Żydowstwa, zachwiała jego powagę. Po- 


S.Mendelson, wedł.portretu Malczewskiego 


mimo to, przyznać należy, że była to 
zdolność niepoślednia, umysł wyjątkowy, 
obdarzony energią, inicyatywą i nadzwy- 
czajną  ruchliwością. Był to jeden z 
tych niezwykłych polityków i publicys- 
tów, którzy, przechodząc tak często Z 0- 
bozu do obozu, czynią to raczej nie 
przez wyrachowanie, nie dla karyery, 
ale z istotnego przekonania. 


Następnie przez. 


Humor i Satyra. 


Samowłamanie. 
(Przygoda słomianego waowca), 


Pan Ewaryst, człowiek młody, wszel- 
kich dóbr doczesnych syty, choć żonaty, 
lecz do niewiast w sercu teblik miał u- 
kryty. Lubił nieraz incognito, spędzać 
czas w wesołem gronie, gdzie to płynie 
śmiech kaskadą, szampan strzela, serce 
płonie. W zimie jeszcze, jako tako, trzy- 
ma imeża stanowisko, gorzej było, kiedy 
żona wyiechała na letnisko. Wtedy pły- 
wał pośród zabaw, jak lin pośród wód 
odmętu i nie szczędził na te cele grosza 
i temperamentu. Raz wieczorem, idąc 
z „budy“ (a miał budę swoją własną), 
rzucił wzrokiem rozmarzonym w „U- 
działówcei' przestrzeń jasną. Pośród 
tłuinu pubiiczności, co czas spedza wśród 
wesela, w towarzystwie dwóch szyk nie- 
wiasr ujrzał swego przyjaciela. Gdy 
przyjaciel go zobaczył, powstał z miej- 
sca oczywiście i rzekł z czułem powita- 
niem: 

—- Chodź tu do nas Ewaryście! Hu- 
mor dzisiaj mam wesoły, więc zabawa 
będzie dobra. Siadaj, chłopie! Jest nas 
trójka, a czwartego brak do robra. 


OTOZ A 


1 
H. WAWELBERG 
WARSZAWA 


Warszawa w Lipcu w 1918 r. 


Pan Ewaryst, co nie lubił oponentem 
być z zasady, ukłonit się pięknym pa- 
niom i siadł przy nich, pełen swady. 
Wnet zawołał na kelnera, który stolik 
ten miał w pieczy, zrobił uczty plan z 
rozwagą i ze znajomością rzeczy. A że 
przytem nie zapomniał o obfitem podle- 
waniu, więc się coraz to weselej robiło 
przy każdem daniu. 

Wśród dowcipów, werwy, 
czas upływał, jakby z 
włarni wyszło grono, 
północy. 

— Co z wieczorem resztą robić? — 
spytał pan Ewaryst gładki. Wiecie pań- 


śmiechu 
procy; gdy z ka- 
było dobrze po 


stwo, mam myśl niezłą: pojedziemy za 
rogatki. Tam powietrze znajdziem Świe- 


że, a tu w mieście teraz nudy. Lecz, by 
flotę swą odnowić, muszę najpierw wpaść 
do budy. Jedźcie naprzód samochodem, 
ja nic będę długo w tyle: chwycę tylko 
parę setek i dogonię was za chwilę. 

Zgodziło się towarzystwo i o po- 
śpiech tylko prosi — lecz wiadomo, że 
chłop strzela, ale Pan Bóg kule nosi. 

W kilka minut pan Ewaryst stał już 
u drzwi swojej budy. Wnet  żaluzye 
wzniósł do góry (z kluczem małe były 


trudy). Gaz zapalił, do swej kasy idzie 
śmiało ani pyta. Nagle słyszy: „Tuś 


bandyto!...* 
Nocny stróż mu ramię chwyta. Swist, 
krzyk, hałas, zamieszanie, wnet policya 


wchodzi w szranki. Nim się spostrzegł 
pan Ewaryst, już na rękach miat kajdan- 
ki. Próżno błagał i przekładał, że to je- 
go własna kasa... 

-— Nie nadujesz! — rzekł stójko- 
wy — znamy ciebie, ananasa! A ot je- 
szcze i rewolwer — rzekł, gdy przejrzał 
mu kieszenie. Nu, powiedzcie pan ban- 
dyta, czy jest u was pozwolenie?  Bę- 
dzie mała nieprzyjemność, gdy na sznur- 
ku pan zadynda... 

W parę minut do cyrkułu wszyst- 
kich razem wiozła drynda. Że nie było 
wyższej władzy, więc w kajdankach. bez 
nadziei, musiał czekać pan Eweryst aż 
do rana wśród złodziei. 

Gdy komisarz zbadał rano, że jest 
sprawa jego czysta, wypuszczono na 
swobodę z mrocznej kaźni Ewarysta. 

Gdy opuszczał progi ula, rzekły bez- 
pieczeństwa słudzy: 

-— Drugi raz, to wy, pan, lepiej włam- 
cie się do kasy cudzej. Gdyby nawet 
wam w tym razie nie powiodło się z tą 
pracą, to przynajmniej na pociechę sie- 
dzieć w ulu będzie za co. 

Za rogatka, wśród zieleni, kompanij- 
ka rozbawiona próżno całą noc czekała 
na swojego amfitriona. Dowiedziano się 
dopiero, gdy blask słońca świat ozdobił, 
co z wieczora tego resztą pan Ewaryst 
biedny robił. KG? 


| WARSZAWA 


z z a 


BANK ZACHODNI 


Warszawa, w Lipcu 19138 r. 


Mam zaszczyt niniejszym podać do wiadomości, 
że na mocy pozwolenia p. Ministra Finansów, właś- 
ciciele Domu Bankowego H. Wawelkerg w War- 
szawie; założyli Bank pod nazwą: 


BANK ZACHODNI 


którego ustawa ogłoszoną została w Zbiorze Praw 
i Rozporządzeń Rządowych z dnia 30 kwietnia 1918 r. 
Ne 117. 


Z dniem 1 Lipca r. b. Dom Bankowy H. Wawel- 
berg w Warszawie przekazał prowadzenie bie- 
żących swych czynności bankowych Bankowi Za- 
chodniemu; do którego przeszedł też cały skład 
długoletnich współpracowników Domu Bankowego. 


Poczynając od tegoż 1 Lipca r. b. za firmę H. 
Wawelkerg w Warszawie podpisywać będą 
każdy oddzielnie właściciele pp.: Stanisław Rot- 
wand, Andrzej Rotwand i Ignacy Sze- 
beko, tudzież pp: Michał Tabęcki i Mau- 
rycy Kaliski, jako samodzielni prokurenci. Prawo 
podpisu, udzielone swego czasu przez Dom Bankowy 
pozostałym prokurentom z dniem 1-go lipca r. b. ustało. 


Z poważaniem 


H. Wawelberg. 


> 
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Dom H. Wawelberga Kotzebue Ne 6. 
Adr. telegr. „Wawelbank*. 
Rachunki żyrowane w Banku Państwa Ne 37086. 


Ninejszym mamy zaszczyt podać do wiadomości, 
że założony na mocy pozwolenia p. Ministra Finansów 
i ustawy ogłoszonej w Zbicrze praw i rozporządzeń 
rządowych z dnia 30 kwietnia st. st. 1913 r. Ne 117 


BANK ZACHODNI 


rozpoczął swe czynności dnia 1 Lipca 1913 r. 


Na pierwszym ogólnym zebraniu akcyonaryuszów 
wybrani zostali: 


Do Rady Banku pp.: 


Stanisław Rotwand, Prezes, 
Zdzisław ks. Lubomirski, Vice-Prezes, 
Herman Ginsberg; 
Edward Heiman, 
Alkrech ks. Radziwiłł, 
Maciej ks. Radziwiłł, 
Andrzej Rotwand, 
Feliks Schiele, 
Ignacy Szekeko; 

Do Zarządu pp.: 
Andrzej Kotwand, Prezes, 
Bolesław Pawlikiewicz, zastępca Prezesa, 
Stanisław Landau; 
Michał Takęcki. 

Do Komisyi rewizyjnej pp.: 
Władysław Gettlich; 
Wilhelm Hordliczka, 
Stanisław Rostkowski, 
Józef Szteyner. 
Eugeniusz hr. Toll. 


Poczynając od 1 Lipca 1918 r. Bank zachodni 
prowadzi bieżące czynności bankowe Domu Bankowego 
H. Wawelbery w Warszawie. 


Z poważaniem 


Bank Zachodni. 
a, 


ROBERT BRIDGES, 


zna- 


KSIĄŻĘ WILHELM, następ- 


Na widowni — Z tygodnia. 


komity poeta-laureat an- ca tronu niem. wraz z mał- nowy minister 
kr La gielski. żonką odwiedził JasnąGórę wacyji. 
toczą izostawili3rb.dlabiednych. 
Ministrem dla Chorwacyi został 
(W (R) Najważniejsze wypadki M zamianowany hr. Pajiacsevicz. Może 
minionego tygodnia. odwołanie Cuway'a uspokoi wrzenie 


WOJNA. 


Konterencya pokojowa 
cieli państw bałkańskich 
w Bukareszcie. Na 
cya osłabła. 

Londyńska  konterencya ambasado- 
rów zajmowała się zaczepną akcyą Tur- 
cyi..  Proponowano wysłanie ostrzeże- 
nia lub demonstracyę flot. Lecz do zgo- 
dy nie doszło. 

Dyplomacya obawia się 
akcyi Rosyi przeciw Turcyi, 
zatem i Austrya wystąpiłaby zbrojnie. 

Austrya grozi wkroczeniu do San- 
dżaku Nowobazarskiego, jeżeli Serbia 
nie umiarkuie swych żądań. 

Przy otrzymaniu Adryanopola i gra- 
nicy po Maricę upiera się Turcya zbroj- 
nie i w drodze dyplomatycznei. 

Armia grecka posuwa się ciągle na- 
przód, odmawiając proponowanego 
przez Bułgaryę zawieszenia broni. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Seim galicyjski ma się zebrać z po- 
czątkiem września, ze względu na u- 
chwalenie akcyi zapomogowei z powodu 
klęsk elementarnych. 

Autonomia czeska została zawieszo- 
na, seim rozwiązany. Powrót do nor- 
malnych stosunków zależy od przebiegu 
rokowań ugodowych. 


przedstawi- 
rozpoczęła się 
terenie woiny ak- 


oddzielnej 
kto w ślad 


Na portugalskiego prezesa minis- 
trów, Costę, chciał wykonać zamach 
anarchista brazyliiski, Cuaha. 


Ostatnie „kreacye” londyńskie. 


w kraju. 

Flota angielska wojenna 
wielkie 
twierdzy 
brzeża. 

Wśród 
carskiej 
broiono, 
lono. 

Północne wojska 
żają południowców; 
ręce: 


rozpoczęła 
doroczne ćwiczenia w pobliżu 
Hull. Zadanie: atak na wy- 


papieskiej gwardyi szwaj- 
wybuchł bunt. Żołnierzy roz- 
a przywódcę zamieszek wyda- 


chińskie 
Nankin wpadł w ich 
Bitwy są bardzo zacięte. 

SPRAWY POLSKIE. 

Projekt przepisów ©  serwitłutach 
rolnych w Królestwie wniosło petersbur- 
skie ministeryum spraw wewnętrznych 
do Rady ministrów. 

Polską wystawę w Bochum szyka- 
nują władze coraz bardziej. W spin- 
kach i pocztówkach dopatrzono się nie- 
bezpieczeństwa polskiego. 

P. Curie-Sklodowska przenosi się 
na stały pobyt do Warszawy, obejmując 
kierownictwo pracowni radiologicznej 
Tow. Naukowego. 

Na dyrektora 
skiego powołano p. 
grodzkiego, archeologa i numizmatyka. 

Muzeum ks. Czartoryskich w Kra- 
kowie będzie znowu niebawem znacznie 
Biblioteka 


muzeum rapperswil- 
Konstantego Zmi- 


rozszerzone. zostanie prze- 
niesiona do osobnego gmachu przy ul. 
Floryańskiej. 

Kongres międzynarodowy dla o- 


Ze świata mody. 
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TEODORhr. ONA 
a 


zwycię- 


RADOSŁAWOÓW, nowy pre- 
zes ministrów bułgarskich, 
zwolennik Austryi. 


Chor- 


chrony dzieci obraduie w Brukseli, z u- 
działem reprezentantów 35 państw. 
LITERATURA I SZTUKA. 


„Aida“ Verdiego będzie wystawiona 


na starorzymskiej arenie, pod Weroną, 


z udziałem 7,000 śpiewaków, dla uczcze- 
nia stulecia urodzin kompozytora. 

Sarożytną świątynię egipską, nie- 
zwykle ciekawą, odkryła na wyspie Kre- 
cie włoska komisya archeologiczna. 

LOTNICTWO. 

I międzynarodowy 
powietrznego odbędzie się we wrześniu 
w Frankfurcie, zwłaszcza nad kwestyą 
odpowiedzialności międzynarodowej. 

Na letnisku trankturckiem spadł lot- 
nik Scheffer, odnosząc ciężkie rany. 
Monter zabity. 

RÓŻNE. 


Papież znowu niedomaga z powodu 
lekkiego przeziębienia. Wszystkie au- 
dyencye zostały odroczone. 

Powódź w Łodzi wyrządziła ogrom- 
ne szkody w niżei położonych ulicach 
miasta. Spowodowały ią ulewy 

Oskarżenie przeciw malarzom Ka- 
mockiemu i Leonhardtowi o kradzież 
ornatów na Spiżu cofnęła prokuratorya. 
Aresztowanych uwolniono. 

Proces o przekupstwa i zdradę woj- 
skową, toczący się w Berlinie na tle gło- 
śnei sprawy Kruppa, zmienia się w istną 
panamę niemiecką. 

Podczas pożaru fabryki odzieży w 
Binghampton, w Ameryce, spłonęło żyw- 
cem 62 robotnice, przeważne polki, i 30 
ciężko rannych. 


EW EPO ZZ TT 


Cztery najmodniejsze kapelusze damskie, przybrane fantazyjnie tiulem. 


kongres prawa 


Powódź w Galicyi. 


Wskutek oberwania się chmury i gwałtownej ulewy, całe 'dzielnice . Między Rabą Wyższą a Sieniawą, rzeka Raba podmyła nasyp, który 
Lwowa stanęły pod wodą. usunął się tak, że szyny zawisły w powietrzu. 


stycznych robót wszelkiego rodzaju. 
Są kursa ranne i wieczorowe zbioro- 
we lekcye i prywatne. 


Wystawa w szkole Maryi Kownackiej w Warszawie. 


| Niebezpleczeństwa, zależ- | 
ne od fermentacyi wkiszkach 
| podczas lata. Podczas upałów let- 
|| nich zaburzenia rarządu trawienia spo- 
tykają się niezmiernie często; powyższe 
zaburzenia zależą od fermentacyi w ki- 
szkach i wzmagają się 1ównomiernie 
z podniesieniem się ciepłoty powietrza. 
Stąd oczywiście wypływa potrzeba częs- 
tego opróżniania kiszek i odkażania 
i| ich zawartości. Dla osiągnięcia powyż- 
|| szego celu najlepiej stosować Kaskarynę 
(Cascarine Leprimce) w ilości jednej 
lub dwóch pigułek dziernie, która jest 
najodpowiedniejszą dla tego 1odzaju 
przypadków i chętnie bywa przepisy- 
wana przez wszystkich lekarzy. Powyż- 
szy środek nietylko sp owadza wypróż- 
nienie, ale wzmaga wydzielanie żółci, 
która, jak wiadomo, znakomicie odkaża 
zawartość kiszek. | 


W Szkole Artystyczno - Rzemieśl- Szkoła ta przygotowuje nauczyciel- 
niczeji Maryi Kownackiei (dawniej C. Gu- ki robót i slöjdu do pensyi i szkół, in- w Warszawie. ——— Egz. od r. 1862 
towskiej) — odbyła się wystawa prac struktorki rzemiosł do ochron i sal zajęć 6293 Poleca PAPIEROSY 
uczenic i wyrobów szkolnych z zakre- —- daje niezamożnym kobietom fachowe Derby” 10 szt. 10 k 
sem haftów, robót szkolnych, slójdu, ko- wykształcenie—i szerzy przemysł swoj- Mak / Z SE Sza Op: 
szykarstwa i introligatorstwa, oraz sztu- ski. Pozatem daje możność uczenia się „AR Pip DA” g0, 6 , 
ki stosowanej. specyalnie jednego przedmiotu — arty- ||| sWiwat”” . . .10 . 6 , 


3 
bez kosztów pośrednictwa Korespordertów-ki, buchalterów-ki, inży- 
nierów, biuralistów-ki, kasyerów-ki, magazynierów, panpy piszące na 
maszynach, handlowców, ekspedyentów-ki, woźnych, służbę domową it.d. 


- Kaucyonowane biuro WĄQŁAWA ŻDŹARSKIEGO 


| > rekomendacyjne :: — $-to Krzyska Ne 1. Tel. 251-16. = 


poleca: 


tylko ze sprawdzonemi świadectwami i referencyami prywatnemi. 


D Y W N Y Firanki, Materye meblowe 
A Portyery własnej fabryki. 

perskie i tureckie z oso- 

K bistych zakupów na ryn- 


kach dalekiego Wschodu 


n 46 D Boh Z $ r 
i EOT aż: p 
l 


$ (wprost Erywańskiej) ul. Mazowiecka Ne 16. 


KRAJOWA FABR. WYROBÓW TYTUNIGOWYCH 
Braci Polakiewicz 
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samopiszące i samorachujące 
maszyny do pisania. 


Na wystawie kijowskiej firma A. 
Zaleszczański i S-ka, Kreszczatik 
39, reprezentująca znaną warszaw- 
ską firmę G. Gerlach w Warszawie 
ui. Czysta 4, wystawiła cały szereg 
nowości z zakresu maszyn do pisa- 
nia wyrobu, wszechświatowo znanej, 
amerykańskiej firmy UNDERWOOD 
TYPEWRITER CO., ieneraln. repre- 
zentantem której na Królestwo i Ce- 
sarstwo jest właśnie firma G. Gerlach. 

Na szczególne wyróżnienie z po- 
śród wystawionych maszyn zasługu- 
je przedewszystkiem wynalazek fa- 
bryki UNDERWOOD, nazwany „AU- 
MSIs 


Jest to wprost genialnie obmy- 
ślany aparat, piszący automatycznie 
na jakieikolwiek maszynie UNDER- 
WOOD dowolną ilość egzemplarzy 
podług raz zrobionego odpowiednio 
oryginału i z automatyczną zmianą 
adresów w każdym napisanym eg- 
zemplarzu. Aparat ten wypisuje ró- 
wnież i koperty z przeróżnemi adre- 
sami. 


„AUTIST* znakomicie nadaje 


się do wypisywania cyrkularzy, za- 


proszeń, umów i t. p. jak również do 


pisania aktów i listów i t. p. doku- 
mentów, potrzebnych w większej ilo- 
ści jednobrzmiących egzemplarzy. 
Zaletą „AUTISTA“ jest poza wszy- 
stkiem także i to, iż daje on egzem- 
plarze napisane bezbłędnie i niczem 
się nie różniące od oryginału, 


Każdy aparat zaopatrzony jest 
w automatyczny przyrząd do poda- 
wania papieru i kopert. 


Do aparatu zastosować można 
każdą maszynę Underwood z łatwo- 
ścią odłączaną od niego i mogącą 
wówczas służyć do robót zwykłych. 
Szybkość pisania wynosi do 20 ude- 
rzeń na sekundę t. i. o 2 z czemś 


razy prawie szybciej od naizdolniej- 
szego pisarza na maszynie i nie da 
się osiągnąć na żadnej maszynie 
oprócz maszyny Underwood. 

Drugą nowością na wystawie 
Kijowskiej jest maszyna do pisania 
UNDERWOOD połączona z arytmo- 
metrem. 

Maszyna ta po- 
siada dziesiętny ta- 
bulator iniezależnie od 
wszystkich tych ro- 
bót, które dokonywa- 
ne są na zwyczajnych 
maszynach do pisa- 
nia, daje ona przy pi- 


saniu na niei rachunków, wyciągów, 
bilansów, tabel i t. p. automatycznie 
sumę cyfr napisanych w danei ko- 
lumnie, co stanowi ogromne ułatwie- 
nie w pracach buchalteryinych. 
Znajdująca się na wystawie ma- 
szyna sumuje cyfry w jednej kolu- 
mnie, ostatnią zaś nowością w tei 
dziedzinie są takież maszyny UN- 
DERWOOD, urządzone do sumowa- 
nia cyfr w kilku kolumnach, tak w 
pionowym, jak i poziomym kierunku, 
które to maszyny zrobiły furorę na 
ostatniej wystawie we Frankfurcie. 
Wyliczenie wszystkich zalet ma- 
szyn do pisania, systemu UNDER- 
WOOD. innych rodzai zbvt wiele za- 
jęłoby miejsca. Nadmienić tylko mu- 
simy, że absolutnie pod każdym 
względem, czy też konkursów szyb- 
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kość pisania, czy też nagród i odzna- 
czeń, czy też konkursów szybkości 
pisania na nich, maszyny „UNDER- 
WOOD“ zwyciężyły i to zwyciężyły 
z poważnym tryumiem. 

To też produkcya fabryki rośnie. 
z każdym miesiącem, ażeby zaś dać 
czytelnikom naszym pojęcie o ogro- 
mie tej produkcyi, przytoczymy tyl- 
ko parę cyfr. 

Fabryka zajmuje przestrzeń o 
powierzchni 45945 stóp kw. zatrudnia 
przeszło 5000 robotników i wyrabia 
już obecnie około 500 maszyn dzien- 
nie. Już obecnie znajduje się w uży- 


ciu z górą 800,000 maszyn UNDER- 
WOOD. imponująca cyfra osiągnięta 
w ciągu 13 lat istnienia maszyny — 
mówi ona lepiej od wszelkich reklam. 

Śmiało można powiedzieć, iż 
iiema prawie ani jednego biura rzą- 
dowego czy prywatnego, niema 
wielkiego domu handlowego czy 
przemysłowego, w których by nie pi- 
sano na maszynie UNDERWOOD. 

Zalety jej zwyciężyły wszyst- 
kie inne systemy maszyn i pozwoliły 
zająć to dominujące stanowisko. 

A że fabryka niema zamiaru po- 
przestać na raz już zdobytych suk- 
cesach i że idzie zawsze naprzód — 
najlepiej świadczą o tem ciągłe ule- 
pszenia i ciągłe nowości, z których 
część jest demonstrowaną na wysta- 
wie kijowskiej. 


W 4 o. duszy Swoi iemi iczy 2 s Zamęt w malarstwie współczesnem. (Zz70 il) 
S. p. Dominika-Marya Słowacka, TO ie Sk Jk: ALSE | TEK ze obdarzo > tadystaw W'ankie. 5 EEN 
pOSpoNtEMMI zaićtrami duszy l Ser- £ Cjotka Teod. Wyzewy. [2 xil) A. Pawłowski. 


córka Ś. p. Jana Frej-Szmidta — budo- 
wriczego, i Petroneli z Sarnowskich, 
zmarła dnia 15 lipca r. b. Urodzona w 
Marymoncie w 
1863 roku, lata 


centym Słowac- 
kim, radcą sta- 
nu, profesorem 


ca, niezmiernie czuła na niedolę ludz- 
ką— otarła niejedną łzę cierpiącym i 
nieszczęśliwym, nieiedną sierotę przy- 
garnęła i ogrzała ciepłem swego serca. 


Treść No 31 „Świata” 


Maszyna AE pisania mówionego słowa. (Zz 
TRO 

O aniołach-stróżach, albo wróg guwernan- 
tek. Wactaw GZRYGTASEI: 

Nasi powieściopisarze o sobie. (Zz il.) Cz, K 

Przed ,„„awansem” Chełma. (ż 2il) Em. 


Zgonowi jej towarzyszy głęboki żal w 

zieńicze F : ai Tam, gdzie był znicz k Z 20 il.) Ą. £. 
an 20 CAE ZĘ szerokich kołach znajomych i przyja- z POOR PARA E Z I o 24 
E, a i ciół. Ś. p. Słowacka pozostawiła męża Z teatrów warszawskich. Abia 
c = Wince p AZT EZ Arki: ksąn- Mickiewicz... pod dozorem. (Z 2 il.) Sigma. 
nym, następnie zh naa) A NSZ 2y; córki: Aleksan- Stanisław Mendelson. (Z z il) ży 
p AT NE dzi rę, Wincentynę i Mieczysławę. Cześć Humor i satyra. K-c. 
z całą rodziną jei pamięci. Najwaźniejsze wypadki minionego tygodnia. 
zamieszkała w Samopiszące i samorachujące maszyny do 
warszawie. = pisania. (Z 3 il) 
6-7 ari ky 3 Żałobna karta. (Z z il) 
ZOJNENUZESIUA „Sprostowanie. W numerze 29 w 
1891-go roku sonecie „Kamea“ wkradła się omyłka ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
wstąpiła w  zecerską, którą prostujemy: Zamiast: Wycloczka do TAAA NSE 
związek mał- I widzę — i ciebie Faonie, powinno być: PA ONE I EET 
żeński z Win- | widzę błękit nieba, i ciebie Faonie! Zarząd Warsz. Instytutu Psycholog. 6 il) 


Uczestniczki Kółek Roln. w Złoczowie. 
Pożar świątyni. 

Zaręczyny na dworze EIA 
Na widowni — Z tygodnia. (s il) 


(2 il) 


| korpusu kade- Powódź w Galicyi. (2 il) 
tów i zakładów naukowych, obywate- U żródła praw. T. Moszczeńska. Wystawa w szkole Maryi Kownackiej. 
lem m. Warszawy. Miłująca z całej Deszcze posępne. Savitri. 
JE Kalotechniki rozrośnie, będzie trudniej je usunąć. skórę, oraz myć się Perełkami alka- 
eres p Niech Sz. Pan zgłosi się z dzieckiem  licznemi. Piegi usunie krem Lanol 
Nr. 8. Mimozie. Zmarszczki, o- do Kalotechniki w godzinach purad wyrobu Laboratoryum Kalotechniki 


raz zbyteczny podbródek można usu- 
nąć tylko za pomocą masażu wibra- 
cyjnego. Masaż można robić samej 
Autowibratorem d-ra Johansena lub 
też w Kalotechnice wykonywany iest 
przez  dyplomowane  masażystki. 
Przed masażem lekko posmarować 
twarz kremem Radium, b. odżywczo 


lekarskich, codzień od 4—6, a znamię 
będzie zdięte za pomocą elektrycz- 
ności i śladów żadnych nie pozosta- 
nie. 

Nr. 200. Wągry trzeba koniecz- 
nie usunąć mechanicznie, a następnie 
zaś leczyć skórę za pomocą masażu 
w celu pobudzenia prawidłowej funk- 


Uwaga. Przy kupnie wymienio- 
nych tu środków należy zwracać ba- 
czną uwagę na markę ochronną, w 
którą zaopatrzone są wszystkie te 
Środki, dla odróżnienia od wykry- 
tych bezwartościowych ralsyfikatów. 

Listy adresować: Marszałkow- 
ska 116, tel. 16-73, Kalotechnika, a na 


wpływającym na cere. cyi gruczołów łojowych, wycierać wszelkie pytania odpowiadamy bez- 
Nr. 17. Lepiej jest usunąć zna- twarz przez czas dłuższy płynem  interesownie. 
mię u dziecka zaraz, gdyż skoro się Vesta, doskonale oczyszczającym Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygieniczno- leczniczy. 


Leczenie zębów. 


Jednym z najstraszliwszych bólów, 
mogącym doprowadzić cierpiącego do 
szału, jest ból zębów. Przyczyną jego 
jest albo próchnienie korzeni, albo też 
uszkodzenie emalii lub nerwu. Nas- 
tępnym wynikiem bólu zębów są 
cierpienia żołądka, kiszek i t. p. Nie 
należy więc lekceważyć sobie bólu zę 
bów, tylko zawczasu przystąpić do le- 
czenia, zapobiegając przez to samo 
innym, mogącym się z niego wywią- 


pastą i t. p.  Najodpowiedniejszemi 
do tych zabiegów, jak praktyka do- 
wiodła, okazały się przetwory „Tleno- 
lu“, (krem, proszek i płyn), sporzą- 
dzone według przepisu dr. Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej. 
Walka z 
Jedną z bied, trapiących bardzo 
ludzkość współczesną jest anemia. 
Szczególnie szkodliwy wpływ wywiera 
ona na młode pokolenia, wyniszczając 
ich organizm, czyniąc go podatnym do 
różnych chorób. Od szeregu lat toczy 
ludzkość walkę z tem złem, wszelkie 
mi sposobami starając się powiększyć 


anem.ją. 


wierają one znaczny procent żelaza 
i znakomicie działają na ustrój, nie 
szkodząc żołądkowi i zębom. Zaży- 
wanie ich wskazanem zostało przez 
wiele powag lekarskich, nawet w wy- 
padkach ostrej anemii. 


Papier Poudré. 


Suknie modne są obcisłe bez kieszeni, 
tak że niema gdzie nosić puderniczki 
i puszku. Niewiedzą nawet nasze pa- 
nie o tem, że genialny wynalazek za- 
pobiegł temu ich zmartwieniu, tworząc 
papier pudrowy w książeczkach, (tak 
zw. Papier Poudré Ltd), z której wys- 
tarcza wyrwać jedną karteczkę i ro- 


zać cierpieniom. Najbardziej wskaza- Pot s t 
nem jest stałe, systematyczne pielęg- ilość czerwonych ciałek w krwi. Pró- Zizi" Ją pò b WEAK NA PODOY 
nowanie zębów] przez specyalne za- bowano przeróżnych sposobów, lecz Chusteczki ażeby okrytą została war. 


cZySZ- 


biegi, to jest przez płukanie, 
lub 


czenie szczoteczką z proszkiem 


in 
GERE, Rolniczy D. MIERZWIŃSKI: su ) A 


Domu Bankowego 


Kijów, Kreszczatik Ne 27 


najodpowiedniejszymi okazały się Pi- 
gułki Sanguinalowe Krewela. Za- 


E 


stwą najdelikatniejszego pudru. 
Dr. M. D. 


CIA BORKOWSCY 


fabryki Holt Caterpil- 
lar Co., w Ameryce, 
inne Maszyny i 
Narzędzia do 


MOTOROWEJ UPRAWY ROLI, 
kopania rowów, repe- 
racyi dróg bity ch, prze- 
wożenia ciężarów etc. 


pługów i Wypielaczy "sry < 


fabryki 


oraz 


OSZCZĘDNOŚCI PRĄDU 


POLECA: | 7 Ę 
Traktory z. 
Gąsienicowe z 
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0 
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ŻYRANDOLE ELEKTRYCZN 
LAMPY STOŁOWE, AMPLE, LAMPKI ŻAROWE a. 


WARSZAWA:AI. Jerozolimska 56.Tel. 42-46, 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 125 Tel.14-40. 


polak, w wieku 45 lat, z gruntownym rosyjskim 
AUCZYCIEL niemieckim, francuskim i filologią starożytną 
może wyjechać w każdym czasie na wieś do dzieci albo przyjąć 
obowiązki lektora, korespondenta etc. Łaskawe oferty: Warsza- 


wa, oddział pocztowy Marszałkowska Ne 9, postes -restante oka- 
ziciel kwitu z dnia 17 Stycznia Ñ Ne 123. 


Wyłączne przedstawiciel- 
stwo na Kraj Poł.-Zach. 


JAN ZAWADZKI i S-ka, w Warszawie. 


Własny Pawilon na Wystawie Kijowskiej. 


J 


21 


Na dogodnych warunkach!!! 
Sprzedaję i kupuję brylanty, złoto- 
perły i kwity lomb. Płacę najwyższe 
ceny. Magazyn Jubilerski, S. Jako- 

wiak, Marszałkowska 100. 
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Stanisław Szalay) 


WARSZAWA 


Chmielna No 40, 
Telef. 20-28. 


SKŁAD l 
FOTOGRA- 53 
FICZNY. ŚĆ 


Latarnie 
czarnoksięskie 
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Gazeta Narodowa 


wychodząc wieczorem, jest w mo- 


p e e 
rawdziwie 

żności zamieścić wiadomości o Z e e 

wszystkiem, co s'ę stało na świe- 

cie do godzin popołudniowych, OT Z4 Z w ia Co 
tem samem więc swoim czyte!n'kom 


zamiejscowym przynosi najwcześniej 
zupełny obraz całodzien. wydarzeń, 


„Gazeta Narodowa” zamieszcza i odświeżająco oddziaływa mycie AOWY Wodą 
tale dwa feljeto jjeściowe 
ie A zai TOLO cznościo wę A brzozową d- "ra zUELLOGO 
Przedpłata na „Gazetę Narodową” = 
wynosi z przčsyika pocztowa: po podrózy- 
miesięcznie 2 ko.on 50 hal. > z z i A 
are eE Mr U p Ze względów zdrowotnych rzecz najwyższej wagi: 
półrocznie Z 5 > A LE ł 
O aS le GRENATO. w przedziale kolejowym włosy z łatwością wchła 
dowej“ mogą po bardzo zniżonej niają kurz i bakterye.—W braku gruntownego oczysz- 
cenie otrzymywać „Tygodnik mód : . . 3 ye 7 ł 
i powieści", jako też warszawski czania i dezyniekcyi mogą nastąpić choroby wło- 
t dnik „Ziarno* z 12 tomikami s i 4 Ti a 
te cznej Beem sów i skóry. — Woda brzozowa d-ra Drallego 
Administracya „Gazety Narodowej": posiada siłę zabijajającą zarazki i czyści gruntownie 
Lwów, Ossolińskich X: 16. a trwale skórę na głowie oraz włosy. — Wyczerpanie 


i znużenie ustaje zdumiewająco szybko. Woń dys- 


w. Cybulski i l S-ka A Z AICJ podróży. Niechaj w kujrze 


j braknie znanej butelki „Drallego“. 
Trębacka M 9. uoza J ah 2 
DAWN EJ Cena rb. 1.25 I 2.50. 
a Aars a an: We wszystkich periumeryach, składach aptecz- 


Rymarskie i Spor- 
towe. 


<©£9o<©) © 6<9O<*O-© 


Wyroby Siodlarsko- | Gi i sklepach fryzyerskich jak również w aptekach. 3 


M REDA LLL © M ZEŃ PJ ZL WP EZŻNA E W 


OJ ( "ÓW kiera ZAKŁAD LECZNICZY 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
EA od 1-go kwietnia do 1-go listopada 


Kuchnia Lahmanowska. Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
W Warszawie: Towarzystwo Hygieniczne Krakowskie Przedmieście Ne 66. 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


0 Lá m 
50, Oszczędnościopału 
patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
3 PIECEŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 
A DRZWICZKI PECOWE HERMET. nierozpalające się; 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
Dr. W. 'P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al. Jerozolimskie 71, tel. 15-02. 


A NYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW. 


b SŘ A ZŁE NZZLLL o A o ZŁE ZZŁZA 


MAGAZYN FABRYCZNY B H E M P GMACH 
WYROBÓW SREBRNI SREBRNYCH r. D L TEATROW 


(pod filarami). 


DORKS M* MERCERE Polecany 


Egzystująca lat 25, — >> Sz, Czytelnikom bardzo biedne- 


Gaz ży.) . . . | go starca, który po całym szere- 
ZOT: POSTĘP UCZENNŃĆ Kursy ESEE i bielizny z prawami rządowemii. gu ć brzejść araon AOE 


Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat | się obecnie na bruku bez dachu 
Dla zamiejscowych kursy orzez korespondencyę. i środków do życia Ofiary dla 
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